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Nowe ataki na Hanoi • Ewakuacja 
ludności stolicy DRW • Australijskie 

gazy śmierci • lohnson w wilczej 
skórze Goldwatera

We wtorek lotnictwo amerykańskie kontynuowało pi­
rackie ataki na Demokratyczną Republikę Wietnamu. 
Samoloty marynarki amerykańskiej i lotnictwa wojskowego 
dokonały nalotów na trzy składy paliwa, z których jeden 
znajduje się w odległości 30 km na południowy wschód od 
Hajfongu, drugi — w odległości 130 km na południe od Ha­
noi i trzeci — 250 km na południe od tego miasta.
Samoloty amerykańskie za­

atakowały także rejon Dong 
Hoi (60 km na północ od 17 
równoleżnika) i przełęcz Mu- 
gia na pograniczu Laosu i 
DRW. Przedmiotem pirackich 
ataków były drogi, mosty, 
zbiorniki wodne, samochody 
ciężarowe i wagony.

W ubiegły piątek Ameryka­
nie zbombardowali szkołę pod 
stawową i rynek w południo- 
wowietnamskiej miejscowości 
Tanuen. Zginęło tam lub od­
niosło rany 60 osób, głównie 
dzieci.

•Korespondent agencji TASS 
w Hanoi donosi 5 lipca. że od 
bywa się tu masowa ewakua­
cja mieszkańców cywilnych. 
Do ewakuacji przystąpiono w 
Hanoi już dawno—w kwietniu 
ub. roku, kiedy nad miastem 
zawisła groźba nalotów ame­
rykańskich. Skierowano do 
dżungli część szkół i wyższych 
uczelni oraz niektóre instytu­
cje. Wielu mieszkańców Ha­
noi musiało się rozstać ze swy 
mi dziećmi, które umieszczo­
no na wsi. Obecnie natomiast, 
po zbombardowaniu przez lot­
nictwo amerykańskie przed­
mieść, zarząd miejski posta­
nowił dokonać ogólnej ewa­
kuacji ludności. W myśl jego 
decyzji, w Hanoi pozostać ma­
ją tylko osoby zatrudnione 
bezpośrednio w produkcji i na 
leżące do oddziałów obrony 
przeciwlotniczej.

Tymczasem trwają walki w 
Południowym Wietnamie. Żoł 
nierze amerykańskiej piecho­
ty morskiej walczyli ostatnio 
z oddziałem partyzanckim na 
południe od Da Nang. Bój był 
tak zaciekły, że Amerykanie 
musieli sprowadzić posiłki i 
korzystać z silnego wsparcia 
artylerii. W odległości 120 km 
na północ od Sajgonu specjal­
ne jednostki amerykańskie, 
we współdziałaniu z wojska­
mi reżimowymi, nawiązały 
kontakt bojowy z poważny­
mi siłami powstańców. Na 
razie brak informacji o prze­
biegu trwających tam walk.

Korespondent australijskie- 
■ go dziennika „Sydney Sun” 

donosi z Wietnamu Południo­
wego, iż australijskie oddzia­
ły interwencyjne wypróbowu- 
ją w walkach przeciwko par­
tyzantom nowy typ gazów. 
Mają to być gazy powodujące 
śmierć. Znajdują się one na 
tzw. tajnej liście. „Ekspery­
mentom” żołnierzy australij-

Po nieciekawym spotkaniu

Polska-Anglia 0:1
Międzypaństwowe spotkanie pił­

karskie zespołów Polski i Anglii 
zgromadziło na stadionie chorzow­
skim ponad 70 tys. widzów. Po 
nieciekawej grze mecz wygrali 
goście w stosunku 1:0.

Anglicy nie zademonstrowali po­
ziomu jakiego można było ocze­
kiwać od pretendentów do tytułu 
mistrzów świata. Prowadzili grę 
twardo, chwilami brutalnie sto­
sując krótkie, agresywne krycie. 
Szczególnie w drugiej połowie za­
stosowali zmasowaną obronę przez 
którą nasi napastnicy nie mogli 
się przedrzeć. Z polskich piłkarzy 
na wyróżnienie zasługują szcze­
gólnie obrońcy, którzy skutecznie 
paraliżowali nieliczni, ale zawsze 
groźne, ataki przeciwników. Na­
pastnicy razili brakiem zgrania 
oraz fatalną dyspozycją strzało­
wą. Indywidualne poczynania pol­
skich napastników bez trudu likwi 
dawano na polu przedbramkowvm 
gości.

Zwycięską bramkę zdobyli An­
glicy w pierwszej połowie spot­
kania w 15 minucie gry, z dale- 

iego strzału lewego łucznika 
trAnta’ który z odległości 40 me- 

ow strzelił w samo okienko, 
bramkarz Szeja nie próbował

Wet bronić zaskakującego strza 
• Na minutę przed końcem 

połowy Suski zaprze- 
zcza wyborną okazję na wy­

równanie. Jego strzał z zaledwie 
daleko nad poprzecz 

Podobnvch okazji maja nolsey 
kilka w drugiej połowie.

• -ty mimo wyraźnej przewa- 
szvch P°'U nie Potrafili groźniej- 
strznłem^w Z0kończyć celnym 
leżał • W firnie mecz nie na- 
sytuacji^n °k[.esowych gorących 

do ciekawych, (za) 

skich przyglądają się oficero­
wie amerykańscy.

*
Bombardowania przedmieść 

piszeHanoi i Hajfongu
prasa amerykańska — to je­
dynie pierwszy krok Stanów 
Zjednoczonych na nowym eta 
pie potęgowania wojny w 
Wietnamie. Ci sami doradcy, 
którzy zasugerowali prezyden 
towi rozpoczęcie bombardo­
wań głównych przemysłowych 
i gęsto zaludnionych rejonów 
DRW, domagają się obecnie, 
aby poczynił on dalszy krok 
na tej drodze — wydał roz­
kaz zaminowania wjazdu do 
portu Hajfong.

Dziennik „New York Ti­
mes” pisze, że USA w chwili 
obecnej realizują w istocie tę 
samą politykę, którą lansował 
w 1964 roku podczas kampa­
nii wyborczej senator Gold- 
water i przeciwko której wy­
stępował wówczas... Johnson.

PAP

Bombowce amerykańskie pod­
czas rajdów nad terytorium DRW 
nie omijają nawet obiektów cy­
wilnych, osiedli, szpitali i świą­
tyń. Na zdjęciu: zbombardowa­
ny szpital w prowincji Thanh Hoa

CAF — VNA

Defilada jakiej nie było!
i\a 22 Lipca — z oŁazn Tysiąclecia

5 bm. na peryferiach stolicy odbyło się uroczyste otwarcie 
miasteczka przeddefiladowego. w którym zgromadzili się żoł­
nierze wszystkich rodzajów wojsk naszej armii, aby doszlifo­
wać formę do wielkiej lipcowej defilady.
Defilada, która odbędzie się 

22 lipca w Warszawie z okazji 
święta narodowego i zakończe­
nia obchodów Tysiąclecia Pań 
stwa Polskiego, będzie naj­
większym z dotychczasowych 
pokazem wszystkich rodzajów 
sił zbrojnych, a także akade­
mii wojskowych i szkół oficer­
skich.

Defilada wojsk lądowych po­
dzielona została na cztery czę­
ści: otwarcie, część historycz­
ną, współczesną i zamykającą 
paradę. Pierwsze przejadą re­
prezentacje naszych sławnych 
dywizji.

W części historycznej, która 
zapowiada się jako piękne wi­
dowisko kostiumowe, ujrzymy' 
przegląd najchlubniejszych tra 
dycji naszego oręża na prze­
strzeni Tysiąclecia.

Współczesne nasze 
zaprezentują jednostki 
ryzowane i pancerne, 

wojsko 
zmoto- 
artyle-

ria klasyczna i przeciwlotnicza 
wyposażona w najnowocześ­
niejszy sprzęt oraz wojska ra­
kietowe. Nie zabraknie oczy­
wiście i lotnictwa. Już od 
kwietnia br. cały sztab nawi­
gatorów i matematyków roz-

Harcerskie lato 
na wyspie Wolin
Na największej polskiej wy­

spie — Wolin rozbijają swe 
namioty harcerze. Łącznie w 
ciągu lipca będzie tu biwako­
wać kilka tysięcy harcerzy. 
Pierwsze grupy młodzieży 
przybyły tu już ze Szczecina 
i Pomorza zachodniego. W 
najbliższych dniach przyjadą 
ch isze z Warszawy i Pozna­
nia. (PAP)

Wymiana depesz 
w rocznicę Układu

6 bm. przypada 16 rocznica 
podpisania w Zgorzelcu Ukła­
du o wytyczeniu polsko-nie­
mieckiej granicy państwowej 
na Odrze i Nysie.

Z tej okazji Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Na­
rodu i Rada Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych wymieniły depesze z bra­
terskimi pozdrowieniami i ży­
czeniami dalszych sukcesów.

PAP

Deklaracja o umocnieniu pokoju
i bezpieczeństwa w Europie

Drugi dzień obrad Komitetu Politycznego w Bukareszcie

Doradczy Komitet Polityczny państw — członków Ukła­
du Warszawskiego kontynuował we wtorek obrady rozpo­
częte 4 bm. Na posiedzeniu przedpołudniowym przewodni­
czył Janos Kadar, pierwszy sekretarz KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej.
W pałacu Rady Państwa 

Socjalistycznej Republiki Ru­
munii sekretarze generalni i 
pierwsi sekretarze partii ko­
munistycznych i robotniczych 
oraz przewodniczący Rady Mi 
nistrów Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i Związku Radzieckie 
go podpisali we wtorek dekla 
rację o umocnieniu pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Wieczorem w bukareszteń­
skim Teatrze Opery i Baletu 
odbył się koncert na cześć de 
legacji uczestniczących w na­

począł przygotowania do naj­
większej parady lotniczej na­
szego 20-lecia. Wezmą w niej 
udział polskie odrzutowce 
TS-11 „Iskra”, tzw. samoloty 
dodźwiękowe, odrzutowe bom- 

Dokończenie na str. 2

Przed sopockim festiwalem

Duży udział piosenkarzy
Przygotowania do VI Międzynarodowego Festiwalu Pio­

senki w Sopocie — w toku. Lista uczestników została już 
zamknięta: w imprezie wezmą udział piosenkarki i piosen­
karze z 27 państw i 12 wytwórni płyt.
NRD zgłosiła uczestnictwo w 

Festiwalu piosenkarza Gerry 
Wolfa i znanego kompozytora 
Gerda Nadschinskiego. Jego 
piosenka „Damals” w wyko­
naniu Baerbel Wachholz uzy­
skała I nagrodę na I Festiwa­
lu w Sopocie.

Organizatorzy przewidują 
udział w Festiwalu znanych 
kompozytorów i piosenkarzy 
jako gości honorowych, m. in. 
ze Zw. Radzieckiego przyje- 
dzie znany piosenkarz Marek 
Bernes.

Zagraniczni piosenkarze na­
desłali już informacje doty­
czące wybranych polskich pio­
senek. Najwięcej wykonaw­
ców znalazła piosenka Adama 
Skorupki do słów M. Łebkow- 
skiego i St. Wernera „Do 
ciebie mamo”. Na drugim miej 
scu znalazła się piosenka Ka­
tarzyny Gaertner do słów Je­
rzego Millera „Zakwitnę 
która — w wykonaniu 
German — otrzymała 
grodę na Festiwalu w 
w ub. roku, i

Zachodnioniemiecka 
twórnia filmowa UFA

różą” 
Anny
I na- 
Opolu

wy- 
zwró-

ciła się do organizatorów Fe-

radzie doradczego Komitetu
Politycznego. Widzowie serde 

powitali zagranicznycheznie 
gości 
skich. 
stąpili 
scy.

i przywódców rumuń- 
Podczas koncertu wy- 
najlepsi artyści rumuń

Dzienniki moskiewskie po­
święcają wiele uwagi obra­
dom doradczego Komitetu Po 

człon-litycznego państw
ków Układu Warszawskiego 
w Bukareszcie. Specjalny wy­
słannik dziennika „Prawda” 
Łukowiec pisze, że nie ulega 
wątpliwości, iż narada dorad­
czego Komitetu Politycznego

członków Układupaństw
Warszawskiego ponownie za­
demonstruje wobec wszyst­
kich narodów gorącą wolę 
krajów socjalizmu umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa,

W dalszym ciągu swego ar­
tykułu Łukowiec podkreśla, 
że trzeba dokonać radykalne­
go przełomu w sprawach eu­
ropejskich. Związek Radziec­
ki i innfe państwa socjalistycz­
ne zgłaszają propozycje zmie­
rzające do radykalnego uzdro­
wienia sytuacji w tej części 
świata. Istota tych propozycji 
polega na tym, aby Europa 
stała się kontynentem pokoju 
i bezpieczeństwa. Takie sta­
nowisko znajduje zrozumienie 
również wśród szerokich kół 
społeczeństw zachodnioeuro­
pejskich. Łukowiec wskazuje 
na wizytę prezydenta Francji 
de Gaulle’a w Związku Ra­
dzieckim, jako na przykład 
wielkiego zainteresowania 
sprawami nawiązywania po­
kojowej, wzajemnie korzyst­
nej współpracy między pań­
stwami europejskimi.

O naradzie bukareszteń­
skiej pisze w artykule zamie­
szczonym na łamach dzienni­
ka „Krasnaja Zwiezda” puł­
kownik Siemin. Organizacja 
Układu Warszawskiego — pod 
kreślą autor — ma charakter 
wybitnie obronny i funkcio- 

stiwalu z propozycją zawarcia 
kontraktu uprawniającego ją 
do nakręcenia filmu z prze­
biegu sopockiej imprezv.

PAP

Spotkań e 
w Pomere

Wczoraj z okazji 16 roczni­
cy podpisania Układu Zgorze­
leckiego staraniem Zarządu 
Wojewódzkiego TRZZ oraz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
„Pometu”, odbyło się spotka­
nie aktywu społeczno-gospo­
darczego na którym mgr J. 
Muszyński wygłosił prelekcję. 
Mówił on o stosunkach mię­
dzy Polską a NRD w świetle 
Układu Zgprzeleckiego.

W spotkaniu wzięli również 
udział przedstawiciele Zakła­
dów Łożysk Tocznych, Kon­
centratów Spożywczych i Le- 
chii. W dyskusji poruszono m. 
in. problemy związane z gra­
nicą na Odrze i Nysie. Ucze­
stnicy podjęli rezolucję potę­
piającą poczynania imperiali­
stów zagrażające pokojowi.

. . poiuumo
(zaj chodnich.'

wruje jedynie dlatego, że
dalszym ciągu istnieje groźba 
agresji ze strony imperializ­
mu. Europejskie kraje socja­
listyczne zdecydowanie wypo­
wiadają się za rozładowaniem 
napięcia międzynarodowego i 
pokojowym uregulowaniem 
spornych problemów. Niejed­
nokrotnie wysuwały one pro­
pozycje w sprawie rozwiąza­
nia ugrupowań wojskowych i 
zastąpienia ich systemem o- 
gólnoeuropejskiego bezpieczeń 
stwa zbiorowego, sprawie u- 
tworzenia w Europie środko- 
v ej strefy wolnej od broni ją­
drowej i rakietowej itp.

Obecnie — pisze autor — w 
Europie istnieje absolutnie in 
ny układ sił niż przed drugą 
wojną światową. Agresorom 
przeciwstawia się teraz tak 
potężna, niezwyciężona siła, 
że jeśli zachciałoby im się 
zmiany istniejących granic, 
rozpętania wojny, to nic inne­
go ich nie czeka prócz własnej 
zagłady. (PAP) 

Pomyślny siari w 1 półroczu

Większość poznańskich fabryk 
wypracowała nadwyżki

Poznański przemysł partycypuje w coraz większym stop­
niu w ogólnokrajowej produkcji dla kraju i na eksport. W 
1966 r. realizuje jeszcze większe zamierzenia niż w roku 
poprzednim. Jak wskazują dane z I półrocza, przeważająca 
większość zakładów zrealizowała je pomyślnie.
Zakłady H. Cegielski wyko­

nały z nadwyżką plan produk­
cji towarowej, natomiast za­
brakło im kilka procent do glo 
balnej, głównie na skutek bra 
ku materiałów, potrzebnych 
zwłaszcza przy wytwarzaniu 
obrabiarek oraz trudności w 
skompletowaniu załogi. Do naj 
ważniejszych osiągnięć w HCP 
zaliczyć należy dostarczenie w 
terminie silników dla przemy­
słu okrętowego i więcej niż 
przewidywano silników agre­
gatowych oraz trakcyjnych, 
pomyślne realizowanie planów 
eksportu, jak też wykonanie 
zadań w dziedzinie postępu
technicznego.

Zakłady Metalurgiczne „Po- 
met” wykonały plan produkcji 
towarowej z nadwyżką, mimo 
zmian w asortymencie, braku 
fachowców trudności w
skompletowaniu załogi. Utrzy­
mały się przy tym w funduszu 
płac i — jak wynika z niepeł­
nych jeszcze danych — wpła­
cą do skarbu państwa wyższą 
akumulację. Część swoich wy­
robów „Pomet” sprzedał Szwe 
cji i Czechosłowacji, a poza 
tym rozpoczęto produkcję no­
wego typu udoskonalonych 
sprężarek własnej konstruk­
cji.

„Goplana” też nie zawiodła. 
Choć sporo kłopotów spowodo­
wało przeniesienie pewnych 
działów do nowych hal, zakład 
dostarczył w minionych 6 mie 
siącach na rynek o 350 ton 
więcej produktów, niż prze­
widywano w założeniach.

Więcej niż przewidywano 
dostarczyła też dla kraju i na 
eksport Huta Szkła w Antonin 
ku, która podjęła się ostatnio

POGOOA
Zachmurzenie umiarkowane, 

przejściowo duże, skłonność do 
lokalnych burz i opadów przelot­
nych. Temperatura maksymalna 
od 20 st. nad morzem do 24 w cen 
trum i 28 st. na południowym 
wschodzie. Wiatry słabe, na uół- 
nocy umiarkowane, z kierunków 
południowych i południowo-za-

Sobota 23 bm. 
dniem wolnym 

od pracy
Sobota 23 lipca br. będzie 

dniem wolnym od pracy. 
Prezes Rady Ministrów wy­
dał w tej sprawie pismo 
okólne, które spełniając po- 
stulat 
pracy 
wych, 
sobota

licznych zakładów 
i ogniw związko- 
wyraża zgodę, by

23 lipca br. była wol
na od pracy. W zamian, 
niedziela 17 lipca br. będzie 
dniem normalnej pracy.

Jednocześnie, w związku z 
3-dniowym okresem wol­
nym od pracy, pismo okól­
ne premiera zobowiązuje 
Ministra Handlu Wewnętrz 
nego, by zapewnił sprawne 
i dogodne zaopatrzenie lud­
ności oraz funkcjonowanie 
zakładów gastronomicznych 
i kiosków, zaś ministrów: 
komunikacji i gospodarki 
komunalnej, by zapewnili 
komunikację dostosowaną 
do potrzeb ludności. (PAP).

u I Sekretarza KW PZPR
W miniony poniedziałek I 

sekretarz KW PZPR Jan Szy­
dlak przyjął delegację komite­
tu wykonawczego Rady Okrę­
gowej ZSP. Przedstawiciele 
ZSP złożyli na ręce I Sekreta 
rza KW PZPR podziękowania 
za pomoc jaką Komitet Woje­
wódzki okazywał organizacji 
w roku akademickim 1965/66, 
w szczególności za pomoc pod­
czas przygotowań i w okresie 
trwania majowych juwenaliów. 
Delegacja ZSP przekazała poza 
tym informację o planie obcho 
dów studenckiego lata — 1966, 
akcentując sprawy szczegól­
nie ważne z punktu widzenia 
organizacji, (ad) 

produkcji nowego typu bute­
lek do wód kolońskich i per­
fum dla „Urody”. Ogółem ma 
wyprodukować w ciągu roku 
około 100 000 wszelkiego ro­
dzaju butelek perfumeryjnych 
i — jak wskazują dotychcza­
sowe wyniki — zrealizuje te 
zadania z nadwyżką.

Z nadwyżką zrealizowały 
również swe plany w produk­
cji towarowej Zjednoczone 
Zakłady Rowerowe, natomiast 
nie osiągnęły planowanych 
wskaźników w globalnej i 
przekroczyły fundusz płac. 
Wpłynęło na to zwłaszcza nie 
wywiązanie się z dostaw przez
Hutę „Warszawa”, jak też 
wrocławską walcownię „Hut- 
men”. Opóźnienia te są obec­
nie nadrabiane, w związku z 
czym różnice są coraz mniej­
sze. Pomyślnie zrealizowała 
także swe półroczne plany Fa­
bryka Pomocy Naukowych. 
Dostarczyła ona dodatkowo 
różnych przyborów za przeszło 
346 000 zł. (b)

Nowe ośrodki PAN
Prezydium PAN, obradują­

ce we wtorek w Warszawie 
pod przewodnictwem prof. Ja­
nusza Groszkowskiego, rozpa­
trzyło sprawy związane z kie­
runkami rozwoju placówek 
Akademii w ośrodkach poza- 
warszawskich.

Dotychczas, poza Warsza­
wą — PAN ma kilka ośrod­
ków badań podstawowych: w 
Krakowie, Wrocławiu, Gdań­
sku i Poznaniu. Od kilku lat 
Akademia dąży do wzmocnię 
nia i rozbudowy także placó­
wek istniejących w innych 
miastach. Obecnie zamierza 
się stworzyć nowe placówki 
na Śląsku, w Łodzi — we 
współpracy z Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego oraz w 
Tarnobrzegu — razem z Mini­
sterstwem Przemysłu Chemicz 
nego. Stworzyłoby to lepsze 
warunki pracy dla młodej ka­
dry naukowej. (PAP)



Rozwieją „klimat niepewności"?
Obecny kryzys w NATO, stosunki Wschód-Zachód, pro­

blem Wietnamu, sprawa przystąpienia W. Brytanii do Wspól­
nego Rynku, a wreszcie blaski i cienie dwustronnej współ­
pracy oto zdaniem paryskich obserwatorów główne tematy 
rozmow, jakie 6 i 7 bm. przeprowadzą w Londynie premier 
Pompidou i minister Couve de Muryille.

do-W Paryżu oczekuje się, że nie klimatu niepewności”, do- 
spotkame to pozwoli na pewne minującego nad kosztownymi 
rozwiązanie nieporozumień i i szeroko zakrojonymi przed- 
podejrzliwosci, istniejących sięwzięciami technicznymi 

u skonach Kanału La francusko-brytyjskimi. (PAP)Manche. Dla strony francu­
skiej ich źródłem jest nazbyt 
uległa wobec Stanów Zjedno­
czonych polityka zagraniczna 
Wielkiej Brytanii, jak też jej 
sytuacja ekonomiczna oraz 
konsekwencje tej sytuacji dla 
współpracy technicznej fran- 
cusko-brytyjskiej. Źródłem re­
zerwy angielskiej jest zarówno 
postawa Francji wobec NATO, 
jak i jej indywidualna polity­
ka w stosunku do krajów 
Wschodu, a zwłaszcza Związku 
Radzieckiego, na tle ostat­
niej podróży prezydenta de 
Gaulle’a.

Wydaje się, że uczestnicy 
londyńskiego spotkania — tak 
na szczeblu premierów, jak i 
ministrów spraw zagranicz­
nych — dołożą starań dla za­
kreślenia z góry granic i moż­
liwości porozumienia się przez 
eksponowanie punktów zbież­
nych, a jednocześnie nie uwy 
puklenie rozbieżności, nie re­
zygnując jednak z ich szcze­
rego i dość wyczerpującego 
przedyskutowania.

Dość jednomyślnie przy­
puszcza się w kołach pary­
skich, że wśród centralnych te­
matów rozmów wiele wagi po­
święcą obie strony sprawie 
Wietnamu, tym bardziej że 
ostatnie decyzje Johnsona i 
bombardowanie DRW pocią­
gnęły za sobą, jak to niektó­
rzy nazywają, „rekonwersję 
azjatyckiej polityki W. Bryta­
nii”.

Wobec dość znacznych róż­
nic w poglądach na kwestie 
międzynarodowe oczekuje się, 
że główną korzyścią, jaką mo­
gą przynieść rozmowy londyń­
skie, będzie właśnie „rozwia-

Oświadczenie 
agencji CTK 

W NRF sięgają po Sudety
Agencja CTK opublikowała 

w poniedziałek oświadczenie 
w związku z aktywizacją dzia 
łalności odwetowych „ziom- 
kostw” w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej. Oświadcze­
nie podkreśla m. in., że rząd 
zacho dnioniemiecki popiera 
antyczechosłowacką działal­
ność sił odwetowych w NRF.

Obecnie na terytorium NRF 
odbywają się liczne zjazdy od­
wetowców, w których biorą 
udział ministrowie rządu fede­
ralnego i deputowani do par­
lamentu NRF — stwierdza o- 
świadczenie agencji CTK. Na 
zjazdach tych wygłaszane są 
oświadczenia diametralnie prće 
ciwstawne zapewnieniom'rzą­
du NRF.

Oświadczenie wskazuje rów­
nież, że siły odwetowe cieszą 
się poparciem kanclerza fede­
ralnego. Agencja CTK przyta­
cza list Erharda do przewod­
niczącego „ziomkostwa Nie­
miec sudeckich” w którym 
kanclerz pisze, że nie wyklu­
cza on „prawa Niemców su­
deckich do ojczyzny i samo- 
określenia”. Jednakże to „pra­
wo” zgodnie z wypowiedziami 
uczestników zlotu Niemców 
sudeckich w Stuttgarcie jest 
interpretowane jako „prawo” 
do oderwania czechosłowac­
kich rejonów pogranicznych 
podobnie jak to usiłował uczy­
nić Hitler przy pomocy dyk­
tatu monachijskiego. (PAP)

Defilada
'Dokończenie ze str. 1 

bowce i samoloty ponaddźwię- 
kowe.

Defiladę lotniczą otworzy 
szyk wyobrażający stylizowa­
nego orła w powietrzu, wyko­
nany przez 35 samolotów bom­
bowych Ił-28. 43 maszyny typu 
„Lim” utworzą następnie licz­
bę „1000”. Z kolei samoloty 
„Iskra” utworzą na niebie 
symbol naszego lotnictwa. W 
figurze zwanej „grot” przelecą 
samoloty Mig-19 oraz nowe 
samoloty ponaddźwiękowe.

Po defiladzie wojskowej od­
będzie się manifestacja mło­
dzieży i parada sportowców.
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Sukarno 
pod obstrzałem

prawicy
Po tygodniu dyskusji 

drzwiach zamkniętych,
przy

, tym­
czasowe doradcze Zgromadzę 
nie Ludowe Indonezji zebra­
ło się we wtorek na jawne po­
siedzenie plenarne, na którym 
powzięło kilka ważnych u- 
chwał.

Prezydent Sukarno zostaje 
pozbawiony tytułu dożywot­
niego szefa państwa, pozosta- 
je jednak prezydentem aż do 
momentu przeprowadzenia wy 
borów powszechnych oraz za­
chowuje honorowy tytuł „wiel 
kiego przywódcy rewolucji”. 
Wybory powszechne mają się 
odbyć nie później niż 5 lipca 
1968 roku.

Zgromadzenie oświadcza, że 
prezydent Sukarno powinien 
upoważnić gen. Suharto, kie­
rującego już władzą wyko­
nawczą, do sformowania no­
wego gabinetu przed dniem 
17 sierpnia br.

Zgromadzenie uchwaliło ge­
neralny zakaz „komunizmu, 
marksizmu i leninizmu” oraz 
postanowiło utworzyć specjal­
ną komisję, która ma rozpa­
trzyć doktryny polityczne Su­
karno, jak również dokonać 
przeglądu dotychczasowych 
metod kierowania państwem.

Z dotychczasowych relacji 
agencyjnych nie wiadomo, czy 
Zgromadzenie zapowiedziało 
także powrót Indonezji do 
ONZ. Według informacji AFP, 
doszło ono jednak do wnio­
sku, że i to powinno nastąpić.

Prezydent Sukarno, jak do­
wiaduje się AFP, miał przyjąć 
decyzje Zgromadzenia. Jed­
nakże Associated Press twier­
dzi, że Sukarno nie zrezygno­
wał z przeciwstawienia się 
armii w walce o władzę. Na 
wtorek zwołał on zebranie 
prezydium rządu z udziałem 
dowódców wszystkich rodza­
jów sił zbrojnych. (PAP)

Przestępczość w CSRS
W prasie czechosłowackiej ukazują się ostatnio liczne ar­

tykuły wskazujące na poważny wzrost przestępczości. 
Dzienniki drukują listy ,od czytelników, którzy domagają się 
prowadzenia bardziej stanowczej i skutecznej walki z prze­
stępcami zagrażającymi zdrowiu i bezpieczeństwu społeczeń­
stwa i rozkradającymi mienie społeczne.
liczba recydywistów skaza­

nych w roku 1965 zwiększyła 
sie w porównaniu z rokiem 
1962 o 13,8 proc., a młodocia­
nych o 12,2 proc. 10 proc, ogó­
łu przestępców stanowi mło­
dzież. 58,3 proc, dopuściło się 
kradzieży w zakładach i orga­
nizacjach, w których byli za­
trudnieni. 21,2 proc, spośród 
nich pracowało na stanowis­
kach kierowników wydziałów 
i magazynów, 4 proc, pełniło

Nowa wersja 
odkrycia Ameryki
Według Johna Lacorte, ge­

neralnego . dyrektora Włoskie­
go Towarzystwa Historyczne­
go w Ameryce, ani Wikingo­
wie ani Krzysztof Kolumb nie 
byli pierwszymi Europejczy­
kami, którzy przybyli do Ame 
ryki Północnej. Na ostatnim 
posiedzeniu tego Towarzystwa 
Lacorte wystąpił z tezą, że 
pierwszymi odkrywcami Ame­
ryki, którzy przybyli tam na 
długo przed Wikingami i Ko­

ce-lumbem, byli mieszkańcy 
sarstwa rzymskiego. (PAP)

Więcej żubrów
Stado żubrów na obszarze 

Puszczy Białowieskiej liczy o- 
becnie 135 sztuk, w |vm — 13 
z tegorocznego prżychówka. 
Większość zwierząt — dokład­
nie 111 sztuk, przebywa na 
wolności, a 24 żubry zamknięte 
są w ścisłych rezerwatach ho­
dowlanych oraz w rezerwacie 
pokazowym, dostępnym dla 

> turystów. (PAP)

Demonstracje przeciwko agresji USA
Nie słabnie lala protestów w świecie

Na całym świecie nie słabnie fala protestów i demon­
stracji przeciwko barbarzyńskiemu bombardowaniu przez 
amerykańskich piratów powietrznych przedmieść Hanoi 
1 Hajfongu.
Mimo intensyfikacji wojny 

w Wietnamie, Kanada nie za­
mierza zrezygnować z wysił­
ków w celu doprowadzenia do 
rokowań i w związku z tym 
kontynuuje konsultacje dyplo­
matyczne — oświadczył w po­
niedziałek w Izbie Gmin pre- protestu przeciwko polityce 
mier Kanady, Lester Pearson. Stanów Zjednoczonych w Wiet 
— Pierwszym konkretnym kro
kiem w kierunku pokoju by­
łoby zaprzestanie ognia, co sta 
nowiłoby wstęp do negocjacji.

Jak już informowała prasa, 
w Kioto (Japonia) doszło do 
starć między policją i demon-

Głos załogi PFMZ
Rezolucja uchwalona przez 

drugą Konferencję Samorządu 
Robotniczego w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych w 
Poznaniu głosi m. in.:

Wojnę prowadzoną przez 
agresorów tysiące kilometrów 
od terytorium USA dawno już 
określiliśmy — wraz z całym 
polskim narodem i narodami 
świata — jako brudną i zbrod 
niczą. Szczególnie my Polacy, 
którzy doznaliśmy na ciele 
własnej Ojczyzny ran agresji, 
którzy wiemy co oznaczają 
bomby na szpitale i szkoły, 
bomby na głowy bezbronnych 
matek i dzieci, w pełni zdaje- 
my sobie sprawę ze zbrodni­
czych poczynań soldateski 
amerykańskiej.

I oto dziś amerykańskie 
bomby spadają na przedmie­
ścia stolicy DRW — Hanoi i 
na ulice Hajfongu. Wszelkie 
pozory i obłuda „pokojowej 
ofensywy” zostały odrzucone, 
a świat ujrzał znów prawdzi­
we oblicze imperialistycznej, 
agresywnej polityki USA.

Zbrodnicza 
wytrącona z 
ręki!

Domagamy 

broń musi być 
barbarzyńskiej

się od rządu
USA natychmiastowego za­
przestania działań sprzecz­
nych z konwencją międzyna­
rodową, działań określonych 
przez Międzynarodowy Trybu­
nał w Norymberdze — w skład 
którego wchodzili również 
przedstawiciele Rządu USA — 
za zbrodnie przeciw ludzko­
ści!

funkcje księgowych 
rów, a 2 proc. — 
czych pracowników 
czych.

i kasje- 
kierowni- 
gospodar-

Wyraża się szczególnie za­
niepokojenie z tego powodu, iż 
w latach 1962—65 o 45,8 pro­
cent wzrosła liczba przestępstw 
popełnionych pod wpływem 
alkoholu. Wskazuje się przy 
tym, iż w roku 1963 obywate­
le CSRS wydali na napoje al­
koholowe 7 proc, dochodu na­
rodowego. podczas gdy miesz­
kańcy NRF 6 proc., Francji 5 
proc, a Holandii 2,8 proc. We­
dług danych Ministerstwa 
Zdrowia, alkoholizm jest w 
CSRS powodem co szóstego 
rozwodu. Co czwarte dziecko 
ma rodziców alkoholików. 40 
proc, dziewcząt zatrzymanych

ro-za prostytucję pochodzi z
dżin alkoholików. (PAP)

Wystrzelenie 
Saturna -1

We wtorek o godz. 14.53 
GMT z Przylądka Kenne­
dyego wystrzelono rakietę 
,F,aturn—1”, której drugi 
człon ma być umieszczony na 
orbicie okołoziemskiej. Próba 
ta ma zasadnicze znaczenie 
dla realizacji programu „Apol 
lo”, przewidującego wysłanie 
w 1969 r. pojazdu z załogą 
ludzką na Księżyc, ma bo­
wiem wykazać, jak reaguje 
paliwo w postaci ciekłego wo 
doru w warunkach nieważko­
ści. (PAP)
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Dzhlelszv łerw’« <nłormecvłnv 
opracował Zbilut Sęk.

strantami studenckimi. Stu­
denci korzystając z pobytu w 
tym mieście sekretarza Stanu 
USA Ruska, który przybył tu 
na obrady japońsko-amery- 
kańskiej konferencji gospodar­
czej, urządzili demonstracje' 

namie.
Na studentów rzuciło się z 

pałkami 
cjantów. 
oraz 11 
rany.

przeszło 2 tys. poli-
72 demonstrantów 

policjantów odniosło

Widownią demonstracji anty- 
amerykańskich były liczne 
miasta w Niemieckiej Republi 
ce Federalnej. W Hamburgu 
przed Konsulatem General­
nym USA protestowali prze­
ciwko brudnej wojnie w 
Wietnamie liczni studenci. 
Policja rozproszyła ich przy 
pomocy pałek. W Heidelbergu 
czerwoną farbą .pomalowano 
w nocy tzw. Dom Amerykań­
ski.

Amerykańskie czasopismo 
„Paradę” stwierdza w arty­
kule pióra Lloyda Shirera, że 
wojna wietnamska jest naj­
bardziej niepopularna ze 
wszystkich wojen, w których 
uczestniczyły Stany Zjedno­
czone w ciągu ostatnich 50 lat. 
Kryzys zaufania, jaki istnieje

Pył radioaktywny 
nad terytorium Chile

Lotnictwo wojskowe Chile 
ogłosiło komunikat głoszący, 
że nad terytorium Chile stwier 
dzono już obecność pyłu radio 
aktywnego pochodzącego z 
eksplozji nuklearnej na wys­
pach polinezyjskich, jakiej do­
konała Francja ubiegłej sobo­
ty. Samoloty, wzniosły się na 
wysokość 12 km i pobreły- 
próbki powietrza nad stolicą 
kraju Santiago i wybrzeżem 
chilijskim. Zawartość pyłu ra­
dioaktywnego w tych prób­
kach była dwukrotnie'większa, 
aniżeli w okresie przed eks­
plozją.

Chilijska Komisja Energii 
Atomowej komunikuje, że do­
konano pomiarów w placów­
kach tej komisji na wyspie 
Wielkanocnej, posiadłości chi­
lijskiej znajdującej się w po­
łowie drogi między Polinezją 
francuską a kontynentem po­
łudniowo-amerykańskim. Ba­
dania prowadzić się będzie 
ponadto nad wpływem radio­
aktywności na ryby i produk­
ty rolne. Codziennie mają być 
ogłaszane komunikaty o zawar 
tcści pyłu radioaktywnego w 
próbkach powietrza, pobiera­
nych z różnych części kraju. 
Akcja ta trwać bedzie w cią­
gu pierwszych 8 dni po pierw 
szym wybuchu, a także po se­
rii dalszych eksplozji nuklear­
nych na francuskim poligonie 
wojskowym w południowej 
części Pacyfiku. (PAP)

W sprawie Kaszmiru
Indyjski wysłannik dyplo­

matyczny Pakistanu Kewal 
Singh powrócił w poniedzia­
łek z New Delhi do Karaczi, 
aby kontynuować wysiłki na 
rzecz zwołania indyjsko-paki- 
stańskiej konferencji mini­
sterialnej na temat Kaszmiru.

W ostatnim okresie stosunki 
między Pakistanem a Indią 
pogorszyły się nieco w następ­
stwie różnych incydentów gra­
nicznych. Między obu rządami 
wymieniono w tej sprawie 
wiele not protestacyjnych. Do 
żadnych starć zbrojnych jed­
nak nie dochodziło, interwe­
niowali na czas przedstawi-

ONZ. (PAP)ciele

Zawstydzili 
policję...

Policjanci z angielskiej miej­
scowości West Bromwich mają 

problem, aostatnio nie lada
jego rozwiązanie jest sprawą 
ambicji każdego policjantat.

mianowicieZłodzieje ukradli
klucze od cel znajdujących się 
w budynku policyjnym...

PAP 

między narodem a rządem, 
coraz bardziej się pogłębia, 
zwłaszcza że nie widać końca 
wojny. Wielu Amerykanów — 
pisze Shirer — niepokęi fakt, 
że każda godzina prowadzenia 
wojny kosztuje około półtora 
miliona dolarów i że co ty­
dzień ginie w niej około 90 
ludzi, a 700 odnosi rany. (PAP)

Porozumienie NRD-ChRL
Po tygodniowych rozmo­

wach podpisano w poniedzia­
łek w Berlinie protokół w 
sprawie współpracy naukowo- 
technicznej na rok 1966'67 
między NRD i ChRL. Protokół 
podpisali ze strony NRD 
minister górnictwa i hutnic­
twa dr K. Fichtner, zaś ze 
strony ChRL wiceminister 
przemysłu ropy naftowej Czou 
Wen-lung. (PAP)

Polak twórcą
nowej metody chirurgii oka

Blisko 3 tysięcy operacji usunięcia zaćmy ocznej (katarak­
ty) przeprowadzono w Klinice Okulistycznej Akademii Me­
dycznej w Lublinie. Operacje te wykonano przy zastosowa­
niu nowej metody wprowadzonej po raz pierwszy w medy-
cynie światowej przez jej wynalazcę, 
ca prof. dr. Tadeusza Krwawicza.

lubelskiego naukow-

Prof. Krwawicz zastosował 
przy tych zabiegach własnego 
pomysłu przyrząd. Szereg uda­
nych operacji popartych opu­
blikowanymi wywodami nau­
kowymi stało się wydarzeniem 
na skalę światową i zrewolu­
cjonizowało metody operacji 
tej ciężkiej dolegliwości oka.

Przyrząd pomysłu prof. dr. 
Krwawicza, b. prostej kon­
strukcji, przypomina wyglą­
dem gruby długopis wykona­
ny z metalu. Służy on do usu­
wania zmętniałej soczewki oka 
Do tej pory czynności tej do­
konywano szczypczykami. Zda 
rżało się, że soczewka pęka­
ła w trakcie jej usuwania. 
Powodowało to dodatkowe 
komplikacje. Obecnie „długo­
pisem” prof. Krwawicza, ozię­
bionym do minus 75 stopni do 
tyka się chorej soczewki. Do­
słownie w ciągu ułamka sekun 
dy przymarza ona szczelnie do 
przyrządu i zostaje usunięta 
w całości z operowanego oka. 
nie powodując przy tym in­
nych komplikacji.

Osiągnięcie lubelskiej klini­
ki — podane wyżej w wielkim 
skrócie — stało się przedmio­
tem dużego zainteresowania 
uczonych, spotykając się z życz 
liwym uznaniem specjalistów 
na całym świecie. Do Kliniki 
w Lublinie zaczęli zjeżdżać 
z różnych krajów okuliści i 
naukowcy, aby na miejscu za­
poznać się z nowymi metoda­
mi pracy prof. Krwawicza. 
Polski uczony wyjeżdżał też 
do wielu krajów; wygłaszał m. 
in. odczyty i demonstrował 
operację w Moskwie, Londy­
nie,, Nowym Jorku, Sztokhol­
mie. W 1965 r. na międzynaro­
dowym sympozjum w Chicago 
głównym tematem obrad był 
postęp w dziedzinie operacji 
zaćmy oka metodą prof. dr. 
T. Krwawicza. Wygłoszony re­
ferat oraz wyświetlony barw­
ny film nakręcony w Lublinie, 
wywołały długotrwałą owację 
zgotowaną naszemu uczonemu. 
Z podobnie entuzjastycznym 
przyjęciem spotkał się referat 
prof. dr. T. Krwawicza na 
kongresie okulistów angiel­
skich w Oxfordzie.

Jak wynika z niepełnych 
danych — na świecie ogłoszo­
no już ok. 100 prac naukowych 
poświęconych tej metodzie ope 
racji.

Prof. dr T. Krwawicz nie 
tylko zapoczątkował nowy kię 
runek w chirurgii, oka (zwa­
ny kriochirurgią),, ale znacz­
nie go rozszerzył 
a także w wieli 

Lublinię, 
ośrodkach

naukowych różnych krajów. 
Poza operowaniem zaćmy ocz­
nej — niskie temperatury za­
stosowano też do leczenia in­
nych groźnych chorób oczu ta­
kich jak jaskra, czy też wiru­
sowe owrzodzenie rogówki.

Przyrząd wynaleziony przez 
prof. Krwawicza opatentowa­
ny został przez Ministerstwo

Znów walki w Jemenie
Korespondent AP w Adenie 

uzyskał w poniedziałek infor­
macje o starciach zbrojnych 
między republikańskimi od­
działami Jemenu a kontrrewo­
lucyjnie nastawionymi oddzia­
łami uzbrojonych plemion. Od­
dział liczący kilkaset osób osa­
czył garnizon republikańskich 
wojsk w mieście Beidha po 
zagarnięciu kilku placówek 
wojskowych armii republikań­
skiej w południowowschod- 
niej części Jemenu. 500 bojow 
ników z plemienia Rassassi 
wydało bitwę wojskom repu­
blikańskim, atakując lotnisko 
w pobliżu Beidha.

Według informacji uzyska­
nych przez korespondenta AP, 
wojownicy Rassassi byli wspie 
rani przez oddział członków 
innych plemion o sile 500 osób. 
Jednostka ta miała być wypo­
sażona w broń nowoczesną 
między innymi w karabiny i 
działka bezodrzutowe. W cza­
sie walk znaczne straty ponie­
śli atakujący wojownicy z ple­
mienia Rassassi. Część z nich 
zbiegła na terytorium Arabii 
Saudyjskiej. (PAP)

Zdrowia
Pomysł

i Opieki Społecznej, 
polskiego uczonego

znalazł naśladowców wśród za 
granicznych specjalistów. W 
niektórych krajach opracowa­
no już nawet skomplikowane 
i kosztowne aparaty półprze­
wodnikowe do wykonywania 
tych operacji. (PAP)

Niektóre sklepy 
- czynne w niedziele

Wychodząc naprzeciw po­
trzebom turystów i wczasowi 
czów i realizując postulaty 
ludności zmieniono godziny 
otwarcia sklepów niektórych 
branż. Porozumienie na ten te 
mat podpisali Minister Han­
dlu Wewnętrznego i Prezy­
dium ZG Związku Zaw. Pra­
cowników Handlu i Spółdziel 
czości.

W sezonie letnim (do 30 
września br.) będą pracowały 
w niedziele sklepy pamiątkar 
skie, winno-cukiernicze sprze 
dające słodycze, ciastka, lo­
dy, napoje chłodzące, owoce, 
turystyczne zestawy spożyw­
cze, konserwy itp. Pracowni­
kom tych punktów zagwaran­
towano dodatkowe wynagro­
dzenie. Zamiast w niedziele 
będą oni wypoczywali w 
dniach powszednich. Ponadto 
zastrzeżono, że muszą mieć 
wolną przynajmniej co trze­
cią niedzielę.

Zobowiązano ponadto przed 
siębiorstwa handlowe do zor­
ganizowania w niedziele 
stoisk z artykułami spożyw­
czymi (bez alkoholu) oraz 
drobnym sprzętem sportowo- 
turystycznym. Będą do tego 
angażowani na podstawie spe 
cjalnych umów agenci-pra- 
cownicy handlu lub ich rodzi 
ny.

Nowe zasady mogą nie być 
jeszcze w pełni przestrzegane 
w najbliższą niedzielę, ponie­
waż przedsiębiorstwa handlo­
we otrzymują dopiero dyrek­
tywy w tej sprawie. (PAP)

Bodźce na stół...
W restauracyjnym, stołów­

kowym i kawiarnianym menu 
nie znajduje odbicia pełnia se­
zonu warzywno-owocowego. 
Na talerzach pojawia się stale 
porcja mięsa z niewielkim do­
datkiem jarzyn, nie mówiąc 
już o skromnym wyborze dań 
jarskich i owocowych deserów.

Aby zachęcić gastronomię do 
warzyw i owoców, Minister 
Handlu Wewnętrznego wydał 
zarządzenie o premiach za 
zwiększenie zużycia tych su­
rowców. Od 1 lipca do 30 wrze 
śnia br. szefowie produkcji i 
kierownicy zakładów otrzymy 
wać będą premie za każdy ki­
logram warzyw i owoców, któ 
re zapewnią konsumentom.
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4T lat temu, 6 lipca 1950 
In roku, w nadgranicz- 
lw nym £gorzelcu Pol­

ska i Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna zawar­
ły układ o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej pol­
sko-niemieckiej granicy 
państwowej, który prze­
szedł do historii pod naz­
wą Układu Zgorzeleckie­
go.

Przeszedł do historii — 
to określenie nie będące 
chyba przesadą. Aktem 
tym istniejąca od momen­
tu podpisania Układów 
Poczdamskich polsko-nie­
miecka granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej została 
uznana przez sąsiadujące 
z nami, pokojowe państwo 
niemieckie. Był to z całą 
pewnością jeden z najdo­
nioślejszych • momentów w 
dziejach stosunków polsko- 
niemieckich, ogromnej wa 
gi wyraz przeobrażeń, ja­
kie do tych stosunków 
wniosło przejęcie władzy 
przez masy pracujące w 
Polsce i we wschodniej 
części Niemiec. Aktem tym 
Niemiecka Republika De­
mokratyczna — wbrew re 
wizjonistycznej hecy roz­
pętanej w związku z Ukła 
dem Zgorzeleckim w Niem 
czech Zachodnich — odci­
nała się zdecydowanie od 
„tradycyjnej”, wielowieko-

Co z tego? Zamyślić się mogła nad czymś zupełnie innym. 
Jak chcesz o niej mówić, mów normalnie, że jest ładna, 
zgrabna, że ma takie urocze, leciutko skośne brązowe 
oczy, że włosy jej są bardzo gęste, przez co, nawet wil­
gotne, układają się pięknie...

Szymon przyjrzał mu się z ukosa. Cholera, ładnie to 
mówi. On by nie potrafił podobnie. Pewnie i Dance pod- 
gaduje w ten sposób miękkim swym głosem.

— Szymek, ty naprawdę znasz tego faceta, który na­
pastował dziś Dankę? — Lutek uznał za słuszne zmianę 
tematu.

— Jeżeli to jest ten sam. Nie była pewna...
— Była pewna, tylko nie nas. Obawiała się, że naro­

bimy grandy. Skąd go znasz?
— Nie umiem powiedzieć. Gdzieś się już z nim zetkną­

łem. Też o tym myślałem, ale jakaś pustka powstała tutaj 
w pamięci. Bywa tak czasem, że za nic nie można kogoś 
umiejscowić, wysmykuje się, nie pasuje do nowego tła, 
w jakim się widzi go po raz wtóry.

— Poznałbyś go, gdyby się znów nam napatoczył na 
oczy?

Krajecki drgnął. Było to powiedziane tak jakoś nie 
w stylu Lutka, innym głosem, pozornie obojętnym.. Dziw­
ne, jak ich myśli pokrywają się ze sobą? Czyżby za spra­
wą Danki?

— Poznałbym. Nie życzyłbym mu spotkania.
Tu, w mieście, było znów gęściej, jaśniej i rojniej. 

Wczasowicze zawsze pałętali się tak do późna w noc. 
Przy pobliskim kiosku z piwem stało kilku mężczyzn. 
Lutek gwizdnął z uznaniem.

— O, widzisz, czego nam brakło. Piwa.
Wypili po kuflu. Przegrzane było, zostawiało niesmak. 

Lutek wzdrygnął się z obrzydzeniem.
— Zaraza, nie piwo. Słuchaj, co byś powiedział, gdy­

bym ci zaproponował jedną wódkę we „Fregacie”? Ja 
stawiam.

— Nie mam ochoty.
— Chodź, chodź, — pociągnął go za sobą. — Boisz się, 

bym zechciał pójść w Polskę? Nie ciągnie mnie dzisiaj... 
To zupełnie inaczej wtedy wygląda. .Nie mam dziś żadnej 
chandry, po prostu tylko coś mnie nosi, odczuwam jakiś 
niepokój. Jedna stopka dobrze by nam zrobiła... Masz ci 
los, spójrz, kto to kroczy naprzeciw nam. On się na całego 
przy niej uwija. Pewnie przy rodzicach wiódł w tej 
Łebie nader spokojny żywot, teraz chce to sobie odbić 
z nawiązką. Hej, Florek, nie uciekaj!

Stański z dziewczyną usiłował na ich widok zawrócić 
w pierwszą przecznicę pośród nowych, świecących do­
piero założonymi tynkami bloków. Na wołanie Lutka 
przystanął zrezygnowany. Ruda dziewczyna natomiast 
wyraźnie się ucieszyła. Zamachała ku nim rękami.

— Wybawiciele w komplecie — puszczając ramię 
Florka, uwiesiła się dla odmiany u ramion obu przyja­
ciół. — Mogę jeszcze raz podziękować kolegom za ratu­
nek — uśmiechnęła się. — I może tym razem nie będzie­
cie ze mnie tak bezlitośnie pokpiwali?

No i co, byliście na tym odczycie? Ciekawy? A Dankę 
gdzieście spławili? — zagadywał Florek, ratując sytuację 
i ponownie łapiąc dziewczynę pod ramię.

— Nie spławili lecz po dżentelmeńsku odprowadzili do 
domu. Jak się ty, ciemna maso, wyrażasz, w towarzystwie 
damy na domiar — obruszył się Lutek. I zaraz dwornie 

t skłonił się przed dziewczyną.
— Pani, jakże by śmiał ktoś z niej podkpiwać. Byliśmy 

po prostu pod jej wrażeniem wtedy człowiek zapomina 
języka w uściech i plecie jak na mękach. A przecież przed 
takim cudem nie można się silić na własne słowa, należj’ 
tylko powtarzać za poetą, on to bowiem umiał najwspa­
nialej wyrazić...

A teraz zezwól nam niegodnym, byśmy mogli się z Szy­
monem oddalić i w samotności rozpamiętywać całą sło­
dycz tej chwili naszego spotkania.

Krajecki z miejsca się zorientował, też przysiadł 
w ukłonie i obaj wycofali się szybko, zostawiając tamtą 
parę z niezbyt mądrymi minami.

— Ładniutka, zgoda, ale mądre to cielę nie jest...
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Układ zgorzelecki 
jeden z filarów europejskiego bezpieczeństwa
wej polityki ekspansjoniz­
mu niemieckiego — polity 
ki „Drang nach Osten”. 
Jako pierwszy w dziejach 
Niemiec organizm państwo 
wy — uznawała granicę z 
Polską jako ostateczną, 
nienaruszalną, jako grani­
cę nie będącą przedmiotem 
zatargów, lecz podstawą 
wzajemnych, całkowicie 
nowych dobrosąsiedzkich i 
przyjaznych stosunków.

Znaczenie Układu Zgo­
rzeleckiego nie może być 
bowiem rozpatrywane tyl­
ko w kategoriach zwykłej 
umowy granicznej między 
dwoma państwami, nawet 
— umowy granicznej o nie 
zwykle doniosłym znacze­
niu. Obok tego był on prze 
jawem otwarcia się zupeł­
nie nowego rodzaju we 
współżyciu i stosunkach 
polsko - niemieckich. Był 
on wyrazem stworzenia 
podstaw do oparcia stosun 
ków między Polską a Nie­
miecką Republiką Demo­
kratyczną na bazie przy­
jaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy. Lata, któ­
re minęły od zawarcia 
Układu Zgorzeleckiego — 

to lata zacieśniającej 
się wciąż wszechstronnej 
współpracy między obu 
krajami.

A jednocześnie Układ 
Zgorzelecki tworzył i two­
rzy jedną z podstaw, na 
której nasz «naród może — 
po raz pierwszy w swych 
dziejach — współdziałać 
aktywnie z przodującymi 
siłami narodu niemieckie­
go zorganizowanymi w 
NRD na płaszczyźnie poli­
tycznej, na płaszczyźnie 
kluczowych dla obu naro­
dów problemów polityki 
międzynarodowej. Lata, 
które upłynęły od zawar­
cia Układu Zgorzeleckie­
go — to okres wspólnych 
wysiłków w ramach obozu 
socjalistycznego dla zapew 
nienia bezpieczeństwa za­
równo obu naszych krajów 
jak i innych państw socja­
listycznych, okres wspól­
nej walki przeciwko agre­
sywnym zapędom imperia 
lizmu, zwłaszcza — impe­
rializmu zachodnioniemiec 
kiego.

Wciąż głoszony przez 
bońskich odwetowców pro 
gram aneksji NRD — idzie

T) zemiosło w Wielkopolsce 
ma mocną pozycję. Jest 

reprezentowane przez około 
33.000 ludzi pracujących w po­
nad 16.000 warsztatów. War­
tość dostaw i usług rzemiosła 
na eksport i rynek wewnętrz­
ny wynosi rocznie ponad 1.700 
min. zł. Jest to pokaźny poten­
cjał gospodarczy. Jaka jego 
część może być skierowana na 
aktywizację eksportu?

Przy szacowanych możliwo­
ściach eksportowych rzemio­
sła wielkopolskiego na 100 
min. zł rocznie, w praktyce 
wykorzystane jest ono zaled­
wie w kilkunastu procentach. 
W ostatnim pięcioleciu eksport 

■ rzemieślniczy "kształtował się 
następująco: w 1961 r. — 43.601 
tys. zł, w 1963 r. — 25.282 tys. 
zł, w 1965 r. — 16.067 tys. zł. 
Plan na rok 1966 ustalono w 
wysokości 28.900 tys. zł.

Spadek eksportu w ubie­
głych latach nastąpił m. in. na 
skutek zmian organizacyjnych 
w PHZ „Prodimex”. Drugą 
istotną przyczyną były bariery 
przepisów stwarzających nie 
małe utrudnienia. Począwszy 
od 1965 r. zaczęto poprawiać 
ogólne warunki działalności 
rzemiosła przede wszystkim 
dzięki nowym aktom praw­
nym dotyczącym ubezpiecze­
nia rzemieślników, zmiany o- 
podatkowania i warunków za­
opatrzenia rzemiosła. Wprowa­
dzono też bodźce dla opłacal­
ności modernizacji zakładów 
— kredyty na kupno nowych 
środków produkcji. Ukazały 
się również szczególnie ważne 
przepisy regulujące tryb za­
twierdzania cen produktów na 
eksport.

Wszystko wskazuje na to, że 
nowe przywileje i ulgi dla rze­
miosła winny sprzyjać rozwo­
jowi eksportu. Dowodem tego 
może być fakt, że poznański

Paragraf i życie

Paczka na poczcie

Mało kto zna przepisy 
poęztowe przewidują­
ce, że odszkodowanie 

za zaginięcie przesyłki pocz­
towej nadanej bez podania 
wartości oblicza się mnożąc 
ciężar paczki przez najniższą 
opłatę taryfową za przewóz 
paczki jednokilogramowej. 
Przepisów tych nie znał rów­
nież Józef A., który w ten wła 
śnie sposób (bez podania war­
tości) wysłał przebywającej 
na wczasach żonie nowiutki 
płaszcz, za który zapłacił 700 zł.

A żona, otworzywszy pacz­
kę, znalazła w niej stary wo­
rek.

Józef A. nie chciał się zgo­
dzić na przyznane mu przez 
pocztę kilkunastozłotowe od­
szkodowanie, obliczone zgod­
nie z podanym tu przepisem, 
i wystąpił do sądu o zwrot 
kosztów płaszcza.

Sąd Wojewódzki rozpatru­

mieckiej Republiki Demo­
kratycznej wzrosły w ży­
ciu międzynarodowym to 
bardzo poważnym stopniu. 
Siła naszych krajów, ich 
polityka i ich współpraca 
stały się nie tylko czynni­
kami wpływającymi na 
dalszy intensywny rozwój 
wzajemnych stosunków 
dwustronnych, lecz rów­
nież — czynnikami zespa­
lającymi i umacniającymi 
obóz socjalistyczny oraz 
jednymi z istotnych fakto­
rów sytuacji w naszej czę­
ści kontynentu europej­
skiego, stabilizacji tej sy­
tuacji i jej ochrony przed 
zakusami niepoprawnych 
awanturników.

U podstaw tych zjawisk 
leży między innymi Układ 
Zgorzelecki. Patrząc wstecz 
patrząc na wspólnie prze­
bytą drogę, możemy z ca­
łą pewnością stwierdzić, 
źe Układ ten wytrzymał 
próbę czasu, stając się nie 
tylko jednym z najistot­
niejszych aktów określają 
cych stosunki Polski Ludo 
wej i pierwszego pokojowe 
go państwa niemieckiego, 
lecz także jednym ze stabi 
lizatorów sytuacji europej 
skiej, jednym z filarów bez 
pieczeństwa w naszej czę­
ści świata.

Mistrz Kowalski 
eksportuje

w parze z programem po­
nownego podboju polskich 
terytoriów północnych i za 
chodnich. Na wszystkie te 
zakusy Polska i NRD odpo 
wiadają zacieśnieniem wię 
zów wzajemnej przyjaźni 
— jednej z gwarancji ich 
bezpieczeństwa. Tak jak 
NRD stoi na straży na­
szych granic zachodnich, 
tak i Polska uznaje za 
własne interesy bezpieczeń 
stwa NRD.

W ciągu 16 lat, które nas 
dzielą od podpisania Ukła 
du Zgorzeleckiego, w spo­
sób niepomierny wzrosły 
siła i bezpieczeństwo na­
szych krajów. Polsko-nie­
miecka granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej jest bez 
pieczna a jej nietykalność 
zagwarantowana. Topnie­
je stopniowo liczba tych, 
którzy poddawali się sze­
rzonemu przez odwetow­
ców zachodnioniemieckich 
mitowi o „nieistnieniu” Nie 
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Prestiż i rola 
zarówno Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej jak i Nie

Oddział Spółdzielczego Przed­
siębiorstwa Handlowo - Tech­
nicznego zawarł już kontrakty 
w wysokości, zapewniającej wy 
konanie planu na rok bieżący 
z niewielkim przekroczeniem. 
Wznawia się produkcję np. 
siodeł, uprzęży, butów jeź­
dzieckich i innych akcesoriów 
myśliwskich ze skóry, gdyż 
jest na nie popyt na rynkach 
dolarowych.

. Konfekcja dziecięca jest wy­
syłana do ZSRR, kapy żakar­
dowe do Bułgarii, Jugosławii 
i krajów Afryki; artykuły 
żywnościowe jak parówki, bi­
gos, barszcze — dp W. Bryta­
nii. Za granicę wysyła się kry­
ształowe żyrandole, stylowe i 
stylizowane kinkiety, torby 
damskie, kosmetyczki, wresz­
cie wyroby metalowe, a nawet 
urządzenia elektrotechniczne.

Na rynki dolarowe eksporto­
wane są rzemieślnicze meble. 
W tej chwili toczą się pertrak­
tacje dotyczące większych u- 
mów na ich eksport do jed­
nego z krajów Europy zachod­
niej.

Cóż jeszcze się robi, by usu­
nąć do reszty antybodźce dla 
eksportu rzemiosła?

SPHT podjęło liczne stara­
nia w celu rozszerzenia eks­
portu narzędzi i urządzeń me­
talowych i elektrotechnicz­
nych. Wytwórcy, rzemieślnicy 
zrzeszeni w spółdzielniach za­
opatrzenia i zbytu realizując 
zamówienia zagranicznych od­
biorców produkują artykuły 
metalowe, od .części zamien­
nych do „Wołg” począwszy, a 
skończywszy na zestawie urzą­
dzeń do impregnacji transfor­

jąc jego skargę rewizyjną, 
zwrócił się do Sądu Najwyż­
szego z pytaniem czy w wy­
padku kiedy zaginięcie paczki 
jest wynikiem niedozwolone­
go czynu pracownika poczty 
(istnieje uzasadnione podejrzę 
nie, że zamiana płaszcza na 
worek dokonana została na 
poczcie), tego rodzaju brak 
odpowiedzialności przedsię­
biorstwa państwowego połą­
czony ze szkodą wyrządzoną 
obywatelowi, nie powinien być 
traktowany jako sprzeczny z 
zasadami współżycia społecz­
nego.

W odpowiedzi na to pytanie 
Sąd Najwyższy stwierdził, że 
ogólnie rzecz biorąc odszkodo­
wanie za niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie usługi 
pocztowej może być określone 
tylko na podstawie ustawy o 
łączności (a więc według 
wspomnianych tu przepisów). 
Z drugiej jednak strony usta­
wa o łączności ustala tę 
ograniczoną odpowiedzialność 
poczty tylko dla przypadków 
zaginięcia paczki, ubytków lub 
uszkodzenia jej wartości. Ma 
więc zastosowanie tylko 

matorowej. Urządzenia takie 
stanowią jeden z elementów 
budowanych w Jugosławii 
przez CEKOP obiektów’ prze­
mysłowych.

Z inicjatywy Poznańskiego 
Oddziału PIHZ nawiązano kon 
takty ze Zjednoczeniem Prze­
mysłu Meblarskiego z zamia­
rem szerszego wykorzystania 
rzemieślniczego ośrodka me­
blowego w Swarzędu. W cza­
sie MTP otwarto tam wystawę 
mebli, na którą zapraszani są 
goście zagraniczni.

Wspólnym wysiłkiem: SPHT, 
Izby Rzemieślniczej i rzemieśl­
niczych spółdzielni zaopatrze­
nia i zbytu, zorganizowano 
„Przegląd możliwości i propo­
zycji eksportowych rzemiosła 
wielkopolskiego”. Przegląd ten 
zakończy się wystawą w 
dniach 24—29 października br.

Mimo tych optymistycznych 
spostrzeżeń, nie wydaje się, by 
zdołano w pełni wykorzystać 
rzemieślniczy potencjał pro­
dukcyjny dla eksportu. Rze­
mieślnicy twierdzą np. że trze­
ba jeszcze ograniczyć liczbę 
ogniw pośredniczących w or­
ganizacji produkcji eksporto­
wej rzemiosła — w ten sposób 
zostałby choć częściowo 
zmniejszony problem zaopa­
trzenia w surowce. Ich zda­
niem trzeba również jeszcze 
poprawić warunki sprzedaży, a 
wreszcie — usunąć niektóre 
przeszkody administracyjne.

Zapalone zielone światło dla 
rzemieślniczego eksportu daje 
rezultaty. W interesie całej go­
spodarki krajowej, leży jak 
najwłaściwsze wykorzystanie 
tej szansy, (smi) 

wtedy, gdy przesyłka nie do­
trze do adresata na skutek 
przyczyn niezależnych od 
poczty (katastrofa — środka 
lokomocji, pożar lub tp.).

Ale w pojęciu „zaginięcia” 
nie mieści się — jak stwier­
dził Sąd Najwyższy — kra­
dzież przesyłki przez pracow­
ników poczty. Ograniczona od­
powiedzialność poczty nie ma 
więc zastosowania do tego ro­
dzaju przypadków, w których 
poczta powinna ponosić odpo­
wiedzialność na zasadach ogól 
nych przewidzianych w ko­
deksie cywilnym. W tych wa­
runkach powództwo Józefa A. 
jest w zasadzie słuszne.

Sąd Najwyższy nie zakoń­
czył jednak sprawy, przesy­
łając ją do ponownego rozpa­
trzenia do sądu powiatowego, 
który powinien dokonać do­
kładnych ustaleń — pominię­
tych na pierwszej rozprawie 
— co do wartości przesyłki i 
jej kradzieży przez funkcjo­
nariuszy pocztowych.

(II CR 345/65 z 10 września 1965 
OSW-IC 3/66).

JAN WOLSKI

Czy klient 
skorzysta 

na nowym 
systemie 

cen w usługach?

Z dniem 1 lipca weszło w 
życie zarządzenie Państ­
wowej Komisji Cen okre­

ślające ceny na niektóre usłu­
gi wykonywane dla ludno­
ści.

Przede ' wszystkim warto 
zwrócić uwagę na wykaz 13 
usług objętych cennikiem wo­
jewódzkich komisji cen. Osiem 
z nich dotyczy usług — świad 
czonych tylko przez zakłady 
uspołecznione — takich jak: 
szycie odzieży na miarę, na­
prawa obuwia, optyka okula­
rowa, malarstwo mieszkanio­
we, pralnictwo, naprawa pod­
stawowych artykułów elektro­
technicznych gospodarstwa do­
mowego (lodówki, pralki, od­
kurzacze i froterki) naprawa 
i konserwacja samochodów o- 
sobowych, motocykli, skute­
rów i motorowerów, chemicz­
ne czyszczenie garderoby. Są 
to usługi, dla których istnieje 
dobrze rozwinięta sieć zakła­
dów uspołecznionych, pokry­
wająca popyt ludności.

Rzemieślnicy indywidualni 
wykonujący takie same usłu­
gi będą ustalać na nie ceny na 
podstawie własnej kalkulacji.

Pięć pozostałych rodzajów 
usług figurujących w wykazie, 
na które obowiązywać będą 
cenniki wojewódzkich komisji 
cen dotyczy wszystkich zakła­
dów usługowych, zarówno u- 
społecznionych jak i rzemio­
sła. Są to podstawowe usłu­
gi w zakresie fryzjerstwa 
(golenie, strzyżenie, mycie gło­
wy, uczesanie i ondulacja), roz 
wózka opału, kominiarstwo, 
szklenie drzwi i okien, w pod­
stawowych usługach fotogra­
ficznych — zdjęcia legityma­
cyjne, wywoływanie filmów i 
robienie odbitek z prac ama­
torskich.

Prezydia WRN mają prawo 
ów „wykaz minimum” wzbo­
gacić o niektóre rodzaje usług, 
mogą to być jednak tylko u- 
sługi typowe, powtarzalne, 
częściej wykonywane a więc 
takie, dla których jednolity sy­
stem cen znajduje uzasadnię-, 
nie.

Na wszystkie pozostałe usłu­
gi, zarówno zakładów uspołecz 
nionych jak i rzemiosła, stoso- 
wane będą ceny ustalone przez 
samych wykonawców. Dla 
spółdzielców ustalać je będą 
ich jednostki nadrzędne, dla 
rzemieślników — sami rze­
mieślnicy. Dotyczy to wyłącz­
nie usług drobnych, trudno- 
wymiernych, o charakterze nie 
jako luksusowym, jak choćby 
artystyczne cerowanie, hafciar 
stwo, farbowanie włosów, gor- 
seciarstwo, renowacje kołder, 
dziewiarstwo, introligator­
stwo, grawerstwo, usługi jubi­
lerskie, rękawicznicze, itp.

Prawo ustalania cen na po­
dobne usługi nie oznacza jed­
nak pełnej pod tym względem 
dowolności. W przypadku rze­
miosła indywidualnego mu­
szą to być ceny oparte na wła­
snej kalkulacji rzeczywistych 
kosztów i wywieszone w za­
kładzie do wglądu klientów.

Nowy system cen stwarza 
głównie szanse dla rozwoju u- 
sług deficytowych, a społecz­
nie bardzo potrzebnych. Z wy­
konywania ich, w warunkach 
sztywnych cen, rezygnowało 
poprzednio wielu rzemieślni­
ków. Obecnie możliwości sto­
sowania własnej kalkulacji po­
winny zaktywizować zwłaszcza 
rzemiosło indywidualne do 
świadczenia usług wybitnie 
specjalistycznych i rzadko wy­
stępujących w sieci gospodar­
ki uspołecznionej. Nieuniknio­
na w tej sytuacji staje się kon­
kurencja cen, z którą musi się 
liczyć każdy wykonawca. W 
miarę rozwoju sieci rzemieślni 
czych zakładów usługowych 
dochodzić będzie do głosu 
problem ciągłej analizy kosz­
tów własnych. Zbyt wygóro­
wane ceny będą prowadzić do 
utraty klienta na korzyść in­
nego konkurującego rzemieśl­
nika, stosującego ceny bar­
dziej atrakcyjne. A właśnie 
taki objaw, charakterystyczny 
dla zdrowej konkurencji opar­
tej na zasadzie działania pra­
wa podaży i popytu wydaje 
się bardzo pożądany na usłu­
gowym rynku.

(Lsk)
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0 światowej karierze polskiego plakatu
I Międzynarodowe Biennale 

Plakatu w stolicy Polski było 
swego rodzaju ukoronowaniem 
pozycji naszej twórczości w tej 
dyscyplinie sztuki. Udział bli­
sko 300 artystów z całego świa 
ta skierował uwagę znawców 
i kibiców dziesiątków krajów 
ku salom warszawskiej „Za­
chęty”. A nas zachęcił do przy 
pomnienia i posegregowania 
niektórych faktów.

— Panie profesorze — zwra­
camy się do prof. Józefa Mro- 
szczaka, wykładowcy projekto­
wania graficznego na Wydzia­
le Grafiki warszawskiej ASP 
— jest pan nie tylko współ­
organizatorem I Biennale, ale 
jednym z współtwórców zja­
wiska zwanego polską szkołą 
plakatu. Od jak dawna intere­
suje pana ta dziedzina?

— Po ukończeniu Akademii 
w Krakowie przez 3 lata stu­
diowałem w Wiedniu specjali­
zując się w tym kierunku. Po­
tem w 1937 r. wraz z Jaremą i 
rektorem Rzepińskim zabiega­
liśmy wokół stworzenia na Ślą 
sku oddziału krakowskiej Aka 
demii. Chodziło nam o zhuma- 
rJzowanie tego przemysłowego 
regionu.

— Żyłka działacza odezwała 
się więc wcześnie?

Latem, zwłaszcza w okre­
sie upałów, znacznie czę 
ściej niż w innych poracn 

roku, zdarzają się zatrucia ar­
tykułami spożywczymi. Jak 
donoszą korespondenci Pol­
skiej Agencji Prasowej, w ma­
ju br. zanotowano kilka zatruć 
zbiorowych. W Brodnicy, w 
województwie bydgoskim za­
chorowało np. 120 osób. Przy­
puszcza się, że przyczyną tej 
zbiorowej choroby było zatru­
cie ciastkami z kremem. W 
Głubczycach, w województwie 
opolskim, 100 osób zatruło się 
najprawdopodobniej kiszką ka 
szaną. W Łagowie, w woje­
wództwie zielonogórskim, za­
truło się produktami spożyw­
czymi blisko 60 osób. W czerw 
cu w Zambrowie — w wojew. 
białostockim — 16 osób zatruło 
się lodami. We wszystkich wy 
mienionych przypadkach trwa 
ją szczegółowe dochodzenia w 
celu ustalenia przyczyn zatru­
cia. Winni wprowadzenia do 
obrotu zepsutych produktów 
niewątpliwie zostaną ukarani.

Z Wielkopolski — na szczę­
ście — jeszcze nie dotarły do 
nas żadne tego typu sygnały 
o zbiorowych zatruciach. (Co 
wcale nie oznacza, że wszystko 
jest cacy). Zawdzięczać to mo­
żemy na ogół wyższej — ani­
żeli w niektórych innych re­
gionach kraju — kulturze pro-

Własność ogólnoludzka

Komu gwiazdkę
Ach śpij kochanie — za­

chęcają mamusie swoje 
pociechy słowami przed 

wojennej kołysanki — jeśli 
gwiazdkę z nieba chcesz, do­
staniesz...

— Tere fere kuku — powin­
no odrzec uświadomione dzie­
cię. — Nie dostanę ani gwiazd 
ki, ani planetki, ani nawet 
księżyca. Przecież deklaracja 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
z 13 grudnia 1963 roku doty­
cząca zasad prawnych badania 
i wykorzystania przestrzeni 
kosmicznej stwierdza wyraź­
nie, że ciała niebieskie nie mo­
gą być przywłaszczone przez 
poszczególne państwa, a tym 
bardziej przez osoby prywat­
ne...

Do niedawna jeszcze obiet­
nica „gwiazdki z nieba” była 
synonimem nierealnych mrzo­
nek. Dla rozstrzygania proble­
mów suwerenności państw w 
przestrzeni wokółziemskiej wy 
starczało w pełni międzynaro­
dowe prawo lotnicze, któ­
re przyznawało suwerenność 
państw w odniesieniu do prze­
strzeni rozpostartej nad ich 
terytorium.

Jednakże prawo to nie okre­
śla do jakiej wysokości sięga 
owa suwerenna przestrzeń. 
Tymczasem od roku 1957 wo-
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— Ku utrapieniu całego do­
mu...

— W okresie Biennale był 
pan w nim zapewne tylko go­
ściem?

— Nie mieliśmy jeszcze ża­
dnego doświadczenia. Z twór­
cami krajów socjalistycznych 
weszliśmy w kontakt przez 
związki. Nazwiska z reszty 
świata łowiliśmy via czaso­
pisma specjalistyczne. Jasne, 
że nie obyło się bez błędów or­
ganizacyjnych czy technicz­
nych. Lecz opinie, jakie nas 
doszły pozwalają rokować, że 
Biennale może stać się trady­
cyjną imprezą o randze mię­
dzynarodowej, jak „Warszaw­
ska Jesień”.

— Może nam pan ujawnić 
te dowody zainteresowania?

— Najpoważniejsze chyba w 
świecie czasopismo specjali­
styczne „Graphis” z Zurichu, 
którego redaktor naczelny był 
przewodniczącym jury I Bien­
nale poświęci mu jeden z nu­
merów w całości. Artykuł 
wstępny pisze Jan Lenica. Za­
mówiono ogromny materiał fo­
tograficzny. Niezwykle licz­
nie odwiedzali Warszawę za­
graniczni plastycy, twórcy pla 
katu. Przybył m. in. na włas­

Uwaga — zatrucia pokarmowe!
dukcji i sprzedaży artykułów 
spożywczych. Dużą rolę, także 
profilaktyczną, odgrywa gę­
sta sieć kontroli produkcji, 
hurtu, detalu i gastronomii roz 
ciągnięta przez Zakład Odbio­
ru Jakościowego Towarów 
oraz przez terenowe placówki 
„Sanepidu” i PIH-u. Okazuje 
się bowiem, że zakładowe służ 
by kontroli jakości produktów 
nie wszędzie stoją na wysoko­
ści zadania.

Kontrolerzy poznańskiego Za 
kładu Odbioru Jakościowego 
Towarów zdyskwalifikowali 
np. ostatnio 16 000 kg marga­
ryny „Palma” (Kujawskich Za 
kładów Przemysłu Terenowe­
go), 3000 słoików majonezu (z 
tego 2000 słoików produkcji 
Kaliskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego) ponad 
3000 kg masła (Spółdzielni Mle 
Czarskiej w Poznaniu) i wiele 
innych produktów spożyw­
czych głównie mięsa i jego 
przetworów. Przyczyny dy­
skwalifikacji: podejrzany wy­
gląd, zapach, smak, przeter­
minowane etykiety, niewłaści­
we opakowanie produktu itp.

W miesiącach letnich terenp 
we stacje sanitarno-epidemio­
logiczne nasilają kontrolę wa­

runków higieny produkcji w 
rzeźniach, mleczarniach, gar­
mażeriach i innych tego typu 
zakładach. W Poznaniu kon­
trole takie odbywają się co 
dwa tygodnie a nawet częściej.

Okazuje się, że przy produk 
cji artykułów spożywczych, 
szczególnie tych łatwo psują- 
cych się jak garmażerka, wę­
dliny, lody, ciastka itp. w 
okresie upałów nigdy nie mo­
żna być za dużo ostrożnym.

Ostatnio do bogatej gamy 
potencjalnych przyczyn zatruć 
pokarmowych doszła jeszcze 
jedna: postępująca chemizazja 
rolnictwa. Nieumiejętne i nie 
ostrożne stosowanie środków 
ochrony roślin i środków owa­
dobójczych w rolnictwie wpły­
wa na smak produktów rol­
nych (np. ziemniaków). W wy 
jątkowych przypadkach, pier­
wiastki toksyczne tych chemi- 
kalii mogą przeniknąć, nie tyl­
ko do płodów rolnych lecz 
także do mleka i mięsa zwie­
rząt, które niepilnowane pa­
sły się w pobliżu świeżo ska­
żonych upraw.

Stąd produkcję i sprzedaż 
artykułów spożywczych bada 
się ostatnio nie tylko metoda­

mi organoleptycznymi (wy­
gląd, smak, zapach), lecz także 
laboratoryjnymi na zawartość 
szkodliwych dla zdrowia pier­
wiastków chemicznych, przede 
wszystkim pestycydów, naj­
bardziej toksycznych składni­
ków środków ochrony roślin. 
Sieć kontrolna staje się w tej 
dziedzinie coraz gęstsza, tak 
że produkty podejrzane nie 
mają wprost szans dostania 
się do obrotu, chyba że przez 
wolny handel targowiskowy.

Główne niebezpieczeństwo 
zatruć pokarmowych w dal­
szym ciągu tkwi więc w nie­
dostatkach. • higieny-.produkoji. 
i sprzedaży artykułów spożyw­
czych. Głównie w małych pry 
mitywnych garmażerniach 
przy restauracjach, w różnych 
gospodach, wytwórniach lo­
dów, a także na biwakach tu­
rystycznych, „letniskach” 5tp. 
Tam bowiem środki żywnościo 
we dowozi się często co kilka 
dni i przechowuje bez lodu. 
Tam też najczęściej zapomina 
się o tym, że najskuteczniej­
szym środkiem przeciw wszel­
kiego typu zakażeniom są: zwy 
kłe mydło, proszki do szoro­
wania i ostre zmywaki.

P. CH.

kół Ziemi zaczęły krążyć apa­
raty kosmiczne, pokrywając 
siatką swych torów wszystkie 
kraje na mapie świata. Myśl 
techniczna wyprzedziła bieg 
myśli prawniczej. Międzyna­
rodowa instytucja prawa zo­
stała niejako postawiona przed 
faktem dokonanym — uznania 
wyższych partii przestrzeni 
wokółziemskiej za obszar eks­
terytorialny. Fakt ten spotkał 
się z powszechnym zrozumie­
niem i żadne z państw nie zgło 
siło protestu wobec tego sta­
nu rzeczy.

Ziemia niczyja
W dobie nowych odkryć geo 

graficznych na naszej planecie 
obowiązywała zasada pier­
wszeństwa. Jeśli żeglarz spo­
tykał na swym szlaku nie 
oznaczoną na mapach wyspę 
— umieszczał na niej godło 
swego kraju i nowo odkryta 
ziemia uznawana była za su­
werenne terytorium państwa 
reprezentowanego przez że­
glarza. W odniesieniu do te­
renów zamieszkałych na in­
nych kontynentach obowiązy­
wała zasada faktycznej okupa­
cji. Jeśli wysłannikom danego 
państwa udawało się podstę­
pem lub przemocą ustano­
wić na danym terytorium 
swoją administrację, teryto­
rium to stawało się kolonią 
tego państwa.

ny koszt prof. Tashi-Kono z 
Tokio wraz z małżonką.

— Panie profesorze, gdzie 
tkwi tajemnica światowej ran­
gi polskiego plakatu, na czym 
polega specyfika „polskiej 
szkoły”?

— Wielokrotnie zastanawia­
łem się nad tym, choćby wy­
głaszając w wielu krajach wy 
kłady, czy wydając w Essen 
książkę „Polnische Plakat- 
Kunst”, która rozpropagowała 
nasz dorobek na obu półku­
lach. Zacznijmy od tego, że ak­
tualnie trwają wystawy w 
USA, Japonii, na Kubie i w 
Berlinie zachodnim. Fakt, że 
obok Szwajcarii i Japonii na­
leżymy do światowych „po­
tęg”. W luźnej rozmowie z 
prof. Tashi Kono powiedział 
mi: „My pi jemy jaśminową 
herbatę i jemy ryby, więc je­
steśmy delikatniejsi. Wy pije- 
cie wódkę i jecie mięso, więc 
jesteście mocniejsi...”

— Ale pańskie zdanie?...
— Tu trzeba sięgnąć do 

lat 45—46, do czasu gdy w zbu­
rzonym kraju nie było jeszcze 
innych możliwości kontaktu ze 
społeczeństwem, a potrzeba 
kontaktu była kolosalna. Wte­

z nieba?
Czy te średniowieczne zasa­

dy mogą obowiązywać dzisiaj 
w odniesieniu do innych ciał 
niebieskich? Np pewno nie. 
Zresztą samo pojęcie „odkry­
cia” jest tu nader względne. 
Przecież wszystkie planety 
Układu Słonecznego już dawno 
zostały odkryte przez astrono­
mów. Czy wobec tego ma de­
cydować umieszczenie na da­
nym obiekcie godła pretendu­
jącego doń państwa? Związek 
Radziecki pierwszy umieścił 
swe proporce na Księżycu i 
Wenus, ale też pierwszy wy­
sunął propozycję by wszystkie 
ciała niebieskie uznać za wol­
ne i otwarte dla wszystkich 
państw pragnących realizować 
badania kosmiczne.

Obecnie nauka stanęła u pro 
gu możliwości „faktycznej oku 
pacji” pierwszego z pozaziem­
skich obiektów terytorialnych 
— Księżyca. Dlatego wyłoniła 
się pilna porzeba opracowania 
powszechnie obowiązujących 
norm prawnych w zakresie wy 
korzystania Księżyca a także 
innych ciał niebieskich przez 
zainteresowane państwa.

Pierwsze kroki
W ostatnich latach ukształ­

tował się już pewien zespół 
norm prawa kosmicznego w 
których znalazła odzwiercie­
dlenie przede wszystkim tro­

dy plakat wziął na siebie tę 
funkcję. Musiał wówczas o- 
garnąć nowe treści, zmienić 
swą formę, szukać języka bli­
skiego kulturze ludowej. A ta 
jak wiadomo jest bliska sztu­
ce współczesnej...

— Kogo oprócz pana można 
zaliczyć do twórców „polskiej 
szkoły”?

— Tadeusza Gronowskiego, 
Tadeusza Trepkowskiego, Hen 
ryka Tomaszewskiego, Eryka 
Lipińskiego. Potem dołączyli 
się Wojciech Zamecznik, Jan 
Lenica, Julian Pałka, Walde­
mar Swierz. A teraz mamy już 
trzecie pokolenie: Urbaniec, 
Szajbo, Zelek, Hołdanowicz.

— A narybek na uczelni?
— Ogromnie zdolni, mają 

fantastyczne warunki studiów, 
ale za mało pracują. Wykła­
dałem swego czasu w Essen. 
Tam były tylko dwa stypendia 
a u nas ma je każdy student. 
Tam kształci się o wiele bar­
dziej wąskospecjalistycznie, u 
nas wszechstronnie. Podkreśla­
li to uczestnicy sympozjum, 
jakie odbyliśmy z okazji Bien­
nale. Dlatego może na ASP 
garną się tak licznie cudzo­
ziemcy.

— Czyli o kontynuatorów 
dobrej marki polskiego plaka­
tu możemy być spokojni...

Rozmawiała
IRENA SOLIŃSKA

ska ludności, by przestrzeń ko 
^smiczna nie stała się terenem 
dalszego wyścigu zbrojeń. 
Oprócz wymienionej na wstę­
pie deklaracji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, obowiązuje 
Układ Moskiewski o zakazie 
doświadczeń z bronią nuklear­
ną w atmosferze, przestrzeni 
kosmicznej i pod wodą, a tak­
że zawarte między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjed­
noczonymi porozumienie o nie 
wprowadzaniu na orbity obiek 
tów z bronią nuklearną, lub 
innymi rodzajami broni maso­
wej zagłady, na pokładzie.

Dokumenty te, ratyfikowane 
przez przytłaczającą większość 
państw oraz potwierdzone od­
powiednimi rezolucjami Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, dają 
podstawy, by Księżyc i inne 
ciała niebieskie uznać za włas 
ność ogólnoludzką. Istnieje 
wszakże wiele problemów 
szczegółowych i bardziej ogól­
nych, które wymagają pilnego 
rozwiązania.

Weźmy chociażby sprawę 
własności terenów na innych 
ciałach niebieskich. Mimo 
ogólnej zasady eksterytorial- 
ności Księżyca i innych ciał 
niebieskich, poszczególne pań­
stwa niewątpliwie będą mu- 
siały zachować prawo własno­
ści do umieszczonych na in­
nych ciałach aparatów, zbudo­
wanych tam obserwatoriów 
czy nawet całych osiedli. A 
jeśli, dla przykładu, między 
założonymi na Księżycu osie-» 
dlami dwóch różnych pańs+w 
znajdzie się ograniczone źró­
dło energii lub cennych su-

TELEWIZJA

Życzenia i rzeczywistość
fT7akacyjny program oglą- 
1/1/ dają urlopowicze, lu- 
r * dzie, którzy pracują, 

szukając atrakcji i rozrywki 
właśnie na małym ekranfe. 
Większość stałych widzów 
rada by oglądać ciekawe i za­
razem nowe programy. Spro 
stać życzeniom wszystkich, 
oczywiście, nie sposób. Szkoda 
jednak, że ekrany telewizo­
rów częściej niż zwykle świe­
cą w tym okresie szarzyzną. 
Częściej też powtarza się pro­
gramy (czasami nie uprzedza­
jąc o tym, jak w poniedziałek 
przy spektaklu teatralnym 
„Papa”), nie zawsze te naj­
lepsze, godne powtórnego po­
kazania.

Na szczęście w pierwszym 
wakacyjnym tygodniu nie było 
jeszcze zbyt wielu powodów 
do narzekań. Kilka progra­
mów wyróżniało się dobrym 
poziomem lub wykonaniem.

Teatr Sensacji przypomniał 
się ze swojej dobrej strony 
pierwszym z nowej serii 
(„Pocztówka z Buenos Aires”) 
widowiskiem A. Wydrzyńskie- 
go zatytułowanym „MGF-07”. 
Poszukiwanie zbrodniarzy wo 
jennych (tym razem przez wy­
wiady kilku krajów okazało 
się raz jeszcze tematem 
chwytliwym, mimo że jeszcze 
świeżo mamy w pamięci nie­
dawne dwuodcinkowe wido­
wisko — „Zbrodnia” i „Po­
ścig” — oparte na podob­
nym temacie i tym samym 
przedmiocie poszukiwań (mii 
krofilm).

Także publicystyka dała o 
sobie znać rzetelnością i 
wszechstronnością w przed­
stawieniu podjętych tematów. 
Wrocław — jeszcze raz godne 
to podkreślenia — wyspecja­
lizował się w programach do­
kumentalnych o zbrodniach 
hitlerowskich. Kolejny pro­
gram „Lebensborn — źródło 
życia” poświęcony był maso­
wemu kidnaperstwu.

Z dyskusji prowadzonych w 
tv pod przeróżnymi tytułami 
(np. „Na wielkim ekranie”, 
„Trybuna tv”) próbę życia 
zdaje przede wszystkim, pro­
gram „Bez apelacji”. Jego ce­
chą jest ścieranie się poglą­
dów, a więc to, co powinno 
być przymiotem każdej dys­
kusji. Ostatnią audycję (dru­
gą z kolei) poświęcono rzadko 
poruszanemu publicznie — 
choć niemal co dnia w pry­
watnych rozmowach — tema­
towi: przywileje piłkarzy i w 
związku z tym problemy wy­
chowania młodych ludzi w 
klubach sportowych. Reporte­
rzy (J. Ambrożiewicz i R. Wój­
cik) dobrze spenetrowali te­
mat, nie pozwolili się dać 
zwodzić ekspertom - działa­
czom, z których zwłaszcza je­
den usiłował sprowadzić przy­
taczane fakty płacenia spor- 

rowców — czy ma być ono 
własnością ogólną, czy też te­
go, kto je pierwszy odkrył?

Sekretarz naukowy Komisji 
Problemów Prawnych prze­
strzeni międzyplanetarnej przy 
Akademii Nauk ZSRR G. Ża- 
k£w wśród problemów wyma­
gających rozwiązania w trybie 
pilnym, obok kwestii własno-r 
ściowych, wymienia następu­
jące zagadnienia: budowa i 
eksploatacja kosmodromów na 
innych ciałach niebieskich, po 
dział zasobów energetycznych, 
zasady pomocy wzajemnej w 
wypadku awarii, realizacja ju­
rysdykcji wobec własnych oby­
wateli na innych ciałach nie­
bieskich, realizacja komunika­
cji i łączności, zasady eksploa­
tacji bogactw naturalnych i 
ochrony żywych organizmów, 
popieranie badań naukowych 
i kwestia współpracy, wymia­
na danych meteorologicznych 
i innych informacji mających 
znaczenie dla osób przebywa­
jących na Księżycu lub innych 
ciałach niebieskich.

Kierując się pragnieniem roz 
wiązania tych problemów, za­
równo ZSRR, jak i USA zgło­
siły do ONZ projekty odpo­
wiednich międzynarodowych 
układów. Oba projekty wycho 
dzą z założenia, że „gwiazdki 
z nieba” nikt nie powinien 
dostać na własność. Miejmy 
nadzieję, że i pozostałe pro­
blemy zostaną pomyślnie roz­
strzygnięte.

WŁADYSŁAW KULICKI 

towcom za niewykonywaną 
pracę do jednostkowego i wy­
jątkowego przykładu. Repor­
terzy mówili' językiem kon­
kretów, zaś ów ekspert po­
sługiwał się ogólnikami. Już 
to przesądzało o tym, kto w 
oczach widzów — miał rację. 
Przykro byłoby sądzić, iż ów 
trener tak mało zna warunki, 
w jakich znajdują się i jego 
podopieczni. Dlatego wolimy 
zapisać jego wywody na kon­
to swoistej taktyki. Przypd- 
dek zrządził, że tego samego 
dnia ukazał się tygodnik 
„Walka Młodych”, który poru­
szył podobny temat w opar­
ciu o inne przykłady niż cyto­
wane przez reporterów tele­
wizyjnych. Fikcyjne posady, 
przywileje, od których spor- : 
towcom uderza woda sodowa 
do głowy są zjawiskiem na­
gminnym. Ten system pozwo­
lił wprawdzie osiągnąć na­
szym sportowcom niezły mię­
dzynarodowy poziom; przy­
nosi jednak z sobą poważne 
szkody wychowawcze. Dlatego 
tym większe uznanie należy 1 
się tv, że śmiało odparła pró­
by przeinaczania faktów i i 
otworzyła furtkę do społecz- | 
nie potrzebnej dyskusji nad 
plagami sportu.

Tym mocniej to godne pod- g 
kreślenia, że z odwagą nie 
zawsze tęgo bywa. Oto pro­
wadzący atrakcyjną dla wi­
dzów poznańską audycję cy- | 
kliczną „Giełda reporterów” I 
musiał nieco zażenowany tłu- I 
maczyć się z braku odwagi 
reporterów, którzy niechętnie 
poddają swoje reportaże osą- \ 
dowi jury. Przypomnijmy, że i 
przed dwoma tygodniami pro­
gram ten odwołano, bo dwa 
ośrodki nie nadesłały repor- 8 
taży. W poniedziałek przedsta­
wiono trzy, reportaże zamiast, 
czterech, zgodnie przyjęte 
przez jury (a ćhyba i widzów) 
jako słabe. Nie starczyło ar-u 
gumentów na wybór najlepszej 
go, zdołano tylko wyróżnić 
(poznański). Do argumentów^ 
jury można by dodać jeden 
jeszcze nie zawiniony przez., 
autorów: niełatwo, niezmier-. 
nie trudno robić reportaż tele-, 
wizyjny, jeśli nie ma się urzą-^ 
dzeń do jednoczesnego zapi­
sywania dźwięku i obrazu.: 
Trzeba mieć istotnie odwagę,li 
żeby zdać się na taki prymi­
tyw odtwarzania reportażu, 
jak to dzieje się obecnie, kiedy 
każdej chwili grozi (a było^ 
tak z reportażem szczeciń^ 
skim) pokazywanie czego in-n 
nego i jednoczesne mówienie’, 
o czym innym.

Dlatego między innymi 
znacznie bezpieczniej wystę­
pować z reportażem — trans­
misją.

Najbardziej dotychczas uda-., 
nym z tego rodzaju progra­
mów jest cykliczny reportaż 
— widowisko „Zawsze w nie­
dzielę”. Ostatni — turniej ro­
zegrany między Starogardem 
i Kwidzyniem w malowniczej 
scenerii malborskiego zamku 
przyniósł nowe pomysły („żywe 
szachy”, zawody pływacko-. 
konne połączone ze szturmo­
waniem twierdzy, widowiska 
historyczne). Ten gigantyczny 
program spełnia pożyteczną 
rolę społeczną (współzawod­
nictwo dwóch powiatów) i 
jest zarazem godną uznania 
formą rozrywki dla widzóWj 
którzy usatysfakcjonowani 
programem potrafią wybaczyć 
reporterowi także potknięcia,' 
jak np. określenie, że „zawod­
nik dosiadł branki”. Widzo­
wie zdołali pośmiać się do 
syta, więcej nawet niż pod­
czas niektórych programów 
satyrycznych, więcej niż pod-t, 
czas audycji Gdańska i Kato-j 
wic w sobotnim rozrywko­
wym konkursie miast.

ZASTĘPCA

Na dwóch płytach Veritonu śpię- ■ 
wają Krystynkj a grają Chochoły 
i Smyczki Warszawskie: Niosę 
wspomnienia, Tajemnice przyja­
ciółek, Pożegnanie z misiem, Bo ■ 
twoje oczy — v 321; na drugiej 
wraz z wymienionymi zespołami 
solista Juliusz Wystup śpiewa ■ 
Wiatr aksamitny, Nadeszły wa- 
kacje. Księżyc nad Soliną, Dwóch 
chłopców -- V 325.

I jeszcze raz Krystynki, tym , 
razem z zespołem Old Timers śpią 
wają: Posłuszni chłopcy, Głupi 
Johny, Malujemy z wyobraźni, 
Biues znad rzeki — V 323. <

Z kolei Alibabki z zespołem Taj­
funy proponują wsłuchiwanie s,ę 
w rytmy Czarnego kota. Czterech 
słońc. Futuramy i Niech wie j^^ 
jest. Muza — N 392.



U progu wyższych uczelni
I Trwają egzaminy wstępne

Dobrze znamy ten obra­
zek. Powtarza się z ro­
czną dokładnością. Mło­

de, rozgorączkowane, często 
dziecinnie wyglądające twa­
rze, roziskrzone oczy. Ożywio­
ne dyskusje, lub pełne skupie­
nia milczenie.

Egzaminy wstępne na stu­
dia dzienne rozpoczęły się w 
bieżącym roku, podobnie zresz 
tą jak i w latach ubiegłych, 
2 lipca. Niby nic nowego, a 
jednak są pewne zmiany. W 
Poznaniu np. na Uniwersyte­
cie im. A. Mickiewicza otwar­
to dwa nowe kierunki na Wy 
dziale Filologicznym: anglisty 
kę i rusycystykę, Wyższej 
Szkole Ekonomicznej przybył 
kierunek ekonomiki handlu 
zagranicznego w ramach Wy­
działu Handlu i Towaroznaw­
stwa, a Wyższej Szkole Rolni­
czej — oddział mechanizacji 
rolnictwa na Wydziale Rolni­
czym i specjalność technolo­
gii żywienia człowieka na Wy 
dziale Rolno-Spożywczym.

Informacji na temat ekono­
miki handlu zagranicznego u- 
dziela nam rektor Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej, prof. 
dr Stanisław Smoliński:

Potrzeba społeczna powoła­
nia do życia tego kierunku 
istniała w Poznaniu od daw­
na. Region wielkopolski jest 
silnie związany z eksportem, 
potrzeba nam specjalistów w 
dziedzinie handlu zagranicz­
nego, których dotąd kształciły 
w Polsce tylko Szkoła Głów­
na Planowania i Statystyki w 
Warszawie oraz WSE w Sopo­
cie.

O przyjęcie na studia wyż­
sze w Poznaniu ubiega się o- 
becnie lub ubiegało do 2 lip­
ca (szkoły artystyczne, WSWF) 
ponad 9 100 osób, tj. ponad 10 
proc, w skali ogólnopolskiej. 
Stosunek kandydatów do li­
mitu miejsc na pierwszych la­
tach studiów pokrywa się, bio 
rąc pod uwagę wszystkie wyż 
sze uczelnie naszego miasta, 
ze średnią krajową: około 3 
zdających na 1 wolne miej­
sce. Egzaminy oceniane są 
według powszechnie znanych 
(po raz pierwszy stosowano je 
w ubiegłym roku) kryteriów 
kwalifikacyjnych, w roku bie­
żącym nieco zmodyfikowa­
nych. Podstawowym kryte­
rium są wyniki egzaminu 
wstępnego, natomiast pozo­
stałe czynniki, takie jak np.: 
oceny z dwóch ostatnich klas 

w szkole średniej, wytrwałość 
w ubieganiu się o przyjęcie 
na dany kierunek studiów, 
pochodzenie społeczne i inne, 
określa się wspólnym mianem 
dodatkowych kryteriów kwa­
lifikacyjnych. Oceniając kan­
dydata stosuie się tzw. me­
todę punktową. Rozszerza ona 
skalę tradycyjnie przyjętych 
ocen szczególnie w odniesieniu 
do egzaminów z przedmiotów 
kierunkowych (od 12 pkt za 
odpowiedź bardzo dobrą do 
0 pkt za ocenę niedostatecz­
ną). w mniejszym stopniu, je­
śli chodzi o języki obce (skala 
0—6 przy egzaminach na kie­
runki humanistyczne i ekono­
miczne, a 0—4 przy egzami­
nach na pozostałe kierunki). 
O dopuszczeniu do egzaminu 
ustnego decyduje wynik egza­
minu pisemnego.

Jakie kierunki są najmod­
niejsze? Otóż Poznań nieco 
odszedł od „mody ogólnopol­
skiej” i np. na WSWF zanoto­
wano minimalny spadek zgło­
szeń w porównaniu z rokiem 
ubiegłym (1966 — 362, 1965 — 
380), natomiast na Akademię 
Medyczną, mimo rejonizacji 
tego typu uczelni, wpłynęło 
o kilkadziesiąt zgłoszeń wię­
cej (1966 — 1006, 1965 — 960). 
Najmodniejszym kierunkiem 
w ogóle jest pedagogika, gdzie 
do jednegę wolnego miejsca 
pretenduje aż 7 kandydatów, 
dalej psychologia — 6, angli­
styka i rusycystyka — 5, bu­
downictwo lądowe i geografia 
— 4. ogrodnictwo — 3,5, han­
del zagraniczny i technologia 
rolno-spożywcza — 3, wydział 
lekarski — 2,7. Nie bierzemy 
pod uwagę PWSM, PWSSP 
czy WSWF, bowiem tam te 
proporcje wyglądają zupełnie 
inaczej (stosunek kandydatów 
do miejsc na np. dyrygenturę 
wynosił 5:1, ale miejsce było 
tylko jedno).

Zostawiwszy sprawę mod­
nych i mniej modnych kie­
runków studiów, notujemy w 
bieżącym roku ogólny wzrost 
liczby chętnych zdobywania 
najwyższych kwalifikacji w 
Poznaniu. Proporcjonalnie do 
r. 1965 najbardziej wzrosła 
grupa ubiegających się o przy 
jęcie na Politechnikę (1965 — 
1250, 1966 — ponad 1550). 
Wśród kandydatów więcej jest 
kobiet, aniżeli mężczyzn, przy 
czym proporcje te układają 
się bardzo różnie na poszcze­
gólnych uczelniach. Najbar­

dziej sfeminizowane będą pier 
wsze lata na UAM i AM, ni­
kłą przewagę pań przewiduje 
się na WSE. Natomiast Poli­
technika pozostanie typowo 
męską uczelnią, a na II miej­
scu znajdzie się najprawdopo­
dobniej WSR.

Na zakończenie warto do­
dać, że zgodnie z dobrą tra­
dycją lat ubiegłych, z kandy­
datami na studia od wielu 
miesięcy poza uczelniami dia­
log prowadzi powszechna or­
ganizacja studencka ZSP. Or­
ganizacja od lutego br. pro­
wadziła akcję informacyjną 
w szkołach średnich w poro­
zumieniu z kuratoriami okrę­
gów szkolnych. Poszczególne 
rady uczelniane zorganizo­
wały punkty informacyjne dla 
kandydatów na studia oraz 
przygotowały tzw. „akcje 
drzwi otwartych”. Punkt in­
formacyjny działał również 
bezpośrednio przed egzamina­
mi wstępnymi na Dworcu 
Głównym, skąd kandydatów 
spoza Poznania odwożono do 
domów studenckich ZSP-ow- 
skim autobusem. Przedstawi­
ciele organizacji uczestniczą 
w posiedzeniach komisji re­
krutacyjnych na studiach w 
charakterze obserwatorów. 
Cenna i pożyteczna opieka.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Poradnik dla klubów i zespołów
Wielu działaczy, kierowni­

ków i organizatorów nie wie, 
w jaki sposób ożywić życie w 
klubach i domach kultury. 
Dotychczasowe pomysły już 
się „ograły”, potrzebne więc 
są nowe inicjatywy i koncep­
cje. W tym zakresie z dużą 
pomocą przyszła znana dzia­
łaczka amatorskiego ruchu te­
atralnego i autorka wielu in­
scenizacji — Halina Winowicz. 
Jej poradnik pt.: „Jak tu 
prawdę o Polsce powiedzieć” 
który niedawno ukazał się na­
kładem CPARA, przynosi wie­
le cennych rad, wskazówek, 
interesujących propozycji dla 
placówek dysponujących duży­
mi salami i scenami, jak i dla 
klubo-kawiarni.

Imprezom w klubach po­
święciła najwięcej miejsca. 
Autorka omówiła w tej części: 
prelekcje, wspomnienia, spot­
kania, wolną trybunę, zasto­
sowanie -mikrofonu dla‘Wszyst­
kich, rozrywki umysłowe, im­
prezy filmowe i towarzyskie. 
Do tego należy dołączyć pro­
pozycje z zakresu estrady ży­
wego słowa, muzycznej, saty­
rycznej i — ostatnio jakoś za­
niedbanego — teatru kukiełek. 
W osobnym rozdziale autorka

Ślesin - nowy punkt 
na mapie turystycznej Wielkopolski

Grono renomowanych o- 
środków turystyczno- 
wypoczynkowych w na­

szym województwie otrzyma­
ło nowego partnera, a sądząc 
po dotychczasowych poczyna­
niach „beniaminka”, będzie to 
nie tylko partner, ale i groź­
ny konkurent. Ślesin, jako te­
ren turystyczny w powiecie 
konińskim nie jest obcy lu­
dziom interesującym się cie­
kawymi miejscami sezonowe­
go wypoczynku. W najbliż­
szym czasie nawiąże on jed­
nak do ścisłej czołówki woje­
wódzkiej jako nowoczesny, w 
pełni odpowiadający współ­
czesnym wymogom ośrodek 
turystyczno-wypoczynkowy.

To właśnie Ślesin jako pier­
wszy oparł się dzikiej zabudo­
wie i turystycznemu rozbio­
rowi. Nie udało mu się to 
wprawdzie w pełni, gdyż na 
niezagospodarowanych tere­
nach stoją już od lat domki 
campingowe niektórych kali­
skich zakładów pracy, ale ja-

omówiła wystawy i propagan­
dę wizualną.

Organizatorów zainteresuje 
również dział imprez plenero­
wych, który zawiera także za­
bawy sportowe, turystykę i 
„zimowe igraszki”. Całość 
wzbogacają propozycje insce­
nizacyjne, kroniki i bibliogra­
fia.

Niezwykle cenny poradnik 
(293 strony) winien się zna­
leźć w każdej placówce kultu­
ralno-oświatowej. (p)

25000 złotych 
na pomoc społeczną

W dwie niedziele czerwca 
Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej w Poznaniu zorganizo­
wał zbiórki uliczne na cele po­
mocy społecznej. Zebrano — 
dzięki ofiarności poznaniaków 
— 25 301 zł.

Za ten dowód zrozumienia 
celów i potrzeb Komitetu, jego 
Rada Miejska składa — za na­
szym pośrednictwem — po­
dziękowanie wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do zebrania 
tak znacznej kwoty, (c) 

ko całość wyszedł obronną rę­
ką z tych problemów, które 
jeszcze przez wiele lat prze­
śladować będą Skorzęcin, Bo- 
szkowo czy nawet Sieraków. 
W tych ostatnich szybki roz­
wój prowizorycznych zakła­
dowych kolonijek rządzących 
się własnymi prawami, pozba­
wionych przez długi czas wo­
dy, elektryczności i elemen­
tarnych urządzeń sanitarnych, 
zmusił WKKFiT oraz władze 
terenowe do spóźnionych in- 
westycji ratujących sytuację. 
W wypadku Sierakowa zdoła­
no jeszcze w porę poczynić od 
powiednie inwestycje i naj­
szybciej wyprowadzić ten o- 
biekt z opresji. W innych in­
terwencja była, niestety, spóź 
niona i łatanie dziur daje się 
jeszcze dzisiaj we znaki, szcze 
golnie w zakresie urządzania 
dostatecznej sieci punktów 
handlowych i urządzeń sani­
tarnych.

Władze ślesińskie uniknęły 
tego, opracowując najpierw 
szczegółowy plan zagospoda­
rowania ośrodka, terminy od­
dania poszczególnych frag­
mentów do eksploatacji, a w 
rezultacie — taką kolejność 
rozbudowy ośrodka, aby tu­
ryści mieli na bieżącó zapew­
nione maksimum wygód. Za­
częto więc od dróg dojazdo­
wych. W lasku, na wschod­
nim brzegu jeziora, są już 
asfaltowe i betonowe drogi, 
po których uwijają się od 
wczesnej wiosny ciężarówki 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Jako jeden z pierwszych, świe­
tnie wyposażonych i architek­
tonicznie zaprojektowanych, 
powstał ośrodek wypoczyn­
kowy pątnowskiej elektrow­
ni. 80 miejsc noclegowych, re­
stauracja, sala klubowa, w 
sąsiedztwie kilka domków cam 
pingowych, parking a nawet 
garaże — oto baza pątnow- 
skich energetyków. Tutaj mie 
ścić się będzie sztab motoro­
wodnych, międzynarodowych 
mistrzostw Polski, które w 
dniach 9—10 lipca odbywać 
się będą na Jeziorze Ślesiń- 
skim.

Najbliżej miasta, również 
na wschodnim brzegu, przy 
niespotykanej nigdzie w na­
szym województwie wspania­
łej piaskowej plaży wyrosły 
mury hotelu turystycznego 
dla 96 osób, będącego równo­
cześnie tzw. zapleczem dla ca­
łego ośrodka. Na każdym kro 

ku spotyka się tu dowody zry 
wania ze złymi doświadcze­
niami w turystyce. W całym 
ośrodku obliczonym na po­
nad 2 000 wczasowiczów. 700 
miejsc będzie ogólnodostęp­
nych, tzn. takich, które nie 
będą własnością zakładów pra 
cy, organizacji czy związków. 
Znajdować się one będą w ge­
stii Miejskiego Ośrodka Spor­
tu i Turystyki w Ślesinie. O- 
siągalne będą dla każdego* 
Liczbę miejsc powiększają po­
la namiotowe przygotowywa­
ne dla 250 osób. Wspomniany 
hotel turystyczny typu pawi­
lonowego połączony będzie z 
wielką restauracją dla całego 
ośrodka.

Tereny ślesińskiej bazy tu­
rystycznej — jak nas poinfor­
mował przewodniczący Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Ślesinie, Jan Dury- 
diwka — zajmują 47 hekta­
rów w lesie, nad jeziorem. Bę 
dzie tu mogło jednorazowo — 
po całkowitym wykończeniu 
ośrodka — przebywać tylu tu­
rystów, ilu mieszkańców ma 
miasto Ślesin.

Ten fakt bardzo poważnie 
wpłynął na okoliczną gospo­
darkę. Obserwuje się już zmia 
nę charakteru rolnictwa, któ­
re w dużym stopniu nastawia 
s»ę na produkcję usługową 
dla ośrodka, szczególnie przez 
uprawę warzyw. Duże oży­
wienie notuje handel, przed 
którym stoją także niemałe 
zadania zapewnienia tury­
stom wszystkiego, co niezbę­
dne. Są również korzyści nie­
wymierne. Obecność sporej 
liczby turystów z całej niemal 
Wielkopolski i innych rejo­
nów kraju nie pozostaje bez 
wpływu na miejscowe społe­
czeństwo, żyjące dotychczas 
raczej na uboczu wielkich 
przemian, aczkolwiek w nie­
dużej odległości od Ronina, 
rewolucjonizującego jednak 
głównie pod względem prze­
mysłowym.

Tak więc odwiedzając Śle­
sin nie spotkaliśmy się po raz 
pierwszy z pytaniem: „co my 
z turystyki będziemy mieli”? 
Okazuje się, że ślesiniacy po­
trafili już na początku popu­
larności tego ośrodka wycią­
gnąć najwłaściwsze wnioski. 
Zarówno wspaniała okolica 
jak i dotychczasowe poczyna­
nia wróżą temu ośrodkowi 
dużą przyszłość.

BOGDAN DOHNKE

Dziewiarka potrzebna. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 26682g., Praca

Potrzebna opiekunka do 
dzieci (pół roku, dwa la­
ta). Zgłoszenia po godz. 
16, ul. Jeleniogórska 8 
(Junikowo). 26418g
Ucznia przyjmie Warsztat 
Ślusarsko - Mechaniczny, 
Marian Sierżant, Poznań, 
7, Głogowska 362. 26493g

Ucznia ślusarskiego — 
przyjmę. Polna 28. 26717g

Uczniów przyjmę do za­
wodu lakierniczego - sa­
mochodowego. Podolany. 
ul. Truskawiecka 7.

26248g

Ucznia przyjmę od lat 16. 
Warsztat tokarski, Po­
znań, Mottego 3. 26614g Sprzedam motocykl „Ju­

nak” w dobrym stanie. 
Poznań, Słowackiego 36 
m. 1, po godz. 15. 26856g

Mayera Konversation Le- 
ksikon 4 wydanie, 15 to­
ni/w — sprzedam. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 26423g.

Dozorstwo z mieszkaniem 
PJzyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 26647g
Krawcowa przyjmie szy­
cie po domach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26667g.

W dniu 4 lipca 1966 r. zmarł nagle w wieku 
lat 58

Władysław Szumlakowski
długoletni dyrektor Wojewódzkiej Hurtowni 

Wyrobów Przemysłu Chemicznego w Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Srebrnym Krzyżem Zasługi, 

Medalem X-lecia PRL i innymi.
W Zmarłym Przedsiębiorstwo traci cennego, 

oddanego pracy kierownika, a pracownicy 
szczerego przyjaciela i życzliwego opiekuna.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 lipca 
br. o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
DYREKCJA — P. O. P. — RADA ZAKŁADOWA 

oraz PRACOWNICY

W dniu 4 lipca 1966 r. zmarła

Izabella Maćkowiakowa
członek założyciel, członek Rady Pedagogicznej 

Wielkopolskiego Studium Muzycznego.
Nieubłagana śmierć wyrwała z naszego grona 

przodującego muzyka pedagoga, wzorowego wy­
chowawcę młodzieży, wielkiej szlachetności 
człowieka, który pozostawił najlepszą pamięć 
* naszych sercach.

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
Wielkopolskiego Studium Muzycznego 

Spółdzielnia Pracy w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­

dzinie 13.55 na cmentarzu na Junikowie.
K4953

Sprzedam warsztat ślu- 
sarsko-mechaniczny ma­
szynami. Biedrzyckiego 
l"* m. 3, Łazarz za Win­
klera. 26430g
Sprzedam każdą ilość siat 
ki parkanowej w grubo­
ści od 2 mm do 3 mm 
oraz całe oparkanienia. 
Wykonuje warsztat Po- 
znań-Szczepankowo. ul. 
Chctomińska 49 (dojazd 
autobusem nr 62 z Rataj 
na Krzesiny). 26433g
Sprzedam aparaty foto­
graficzne Salut 6X6 lu­
strzanka jednoobiektywo­
wa i kamera zakładowa 
13X18 kompletna. Dezy- 
deriusz Janiak, Dobie­
gniew, ul. Żukowa 1 pow. 
Strzelce Krajeńskie.
_____________________ 26470g 
Sprzedam motocykl „Pan- 
nonia”. ul. Dąbrowskiego 
117 m. 8.26580g 
Sprzedam wózek dziecię­
cy nowoczesny i łóżeczko. 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 96 m. 9.26588g 
Sprzedam rower wyści­
gowy. Poznań, Fabrycz­
na 4 m. 10._________26408g

DKW - F8 po kapitalnym 
remoncie sprzedam. 23 
Lutego 16 m. 9, tel. 553-59 
po godz. 16. 26451g 
Okazja — Wartburg de 
Luxe 1000, rok produkcji 
1965, prawie nowy z li­
cznymi udoskonaleniami 
sprzedam z powodu wy­
jazdu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 26460g 
Sprzedam samochód Żuk 
po remoncie, jak nowy. 
Ostrów Wlkp.. Kaliska 63. 
 26609g 
Sprzedam Warszawę 204 
po 26 tys. km lub zamie­
nię na Żuka z dopłatą. 
Borowski. Oborniki, ul. 
Droga Leśna 26. 26648g

Krotoszyn — osiedlę. 
Sprzedam nowy dom jed­
norodzinny, wolny (mo­
że być dwumieszkanio- 
wy). Zgłoszenia: Kroto­
szyn. Wiśniowa 19. 26202g+

Dnia 2 lipca 1966 r. zmarł nagle, mój kochany 
mąż, i nasz ukochany ojciec i dziadek, prze­
żywszy lat 62, śp.

Edward Schepke
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z SYNAMI

27423g

Dnia 3 lipca 1966 r. zmarł nasz pracownik

Marian Lipigórski
Zmarły swoją sumienną i ofiarną pracą za­

skarbił sobie naszą przyjaźń, szacunek i pamięć 
na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 15.40 w Poznaniu z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA 

DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 

Lądowo i Wodno - Inżynieryjnego 
„Hydrobudowa 7”

27414g

Działkę budowlaną w do­
brym punkcie korzystnie 
sprzedam, pow. 1150 m*. 
Wiadomość: Poznań, ul. 
Wiśniowa 12 m. 2. 26224g

Sprzedam w Poznaniu 
parcelę budowlaną z o- 
grćdkiem z domkiem (po 
kój, kuchnia, łazienka). 
Po kupnie wolne. Zgło­
szenia: Głogowska 169 
m. 1.26229g

Sprzedam bliźniaka — Gór 
czyn, warunek zastępczy 
pokój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26235g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny Wągrowiec. Ku 
biak, Wągrowiec. Mar­
chlewskiego 21. 26302g
Działkę zadrzewioną 1000 
m‘, budownictwo dowol­
ne. sprzeda Janina Mać­
kowiak. Gniezno, Staszi­
ca 7. 26320g
Sprzedam połowę domu 
(zamiana mieszkania). Sta 
rołęka. Informacje: Mic­
kiewicza 29 m. 15. 26348g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 8 ha przy Gnieźnie, 
własne. Łucja Kujawska, 
Oslniec, p-ta Gniezno.

26247g

Przetargi
Powszechna Spółdzielnia Spożywców Krosno Odrz„ 
ul. Moniuszki — barak — ogłasza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY I, II i III na sprzedaż SAMOCHO­
DU - FURGONU „WARSZAWA PICK-UP”.

Przetarg odbędzie się dnia 25. VII. 1966 r. o godzi­
nie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz osoby fizyczne.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
od 15.000 zł, należy wpłacić w przeddzień przetargu.

Furgon obejrzeć można w godzinach od 10—14 
w dziale administracji.

Grunwaldzka 19.

Sprzedam 4,5 ha ziemi z 
domkiem do wykończe­
nia Umółtowo. pow. Po­
znań, Kaźmierczak, Na- 
ramowicka 106 m. 9.
___________________  26236g

Sprzedam pół willi wy­
łączonej z ogrodem — 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
2C265g.

Kupię działkę budowlaną 
zapoczątkowaną budową, 
dom z wolnym mieszka­
niem. mieszkanie wyłą­
czone lub spółdzielcze, za 
miana duży pokój. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
26281 g.

Sprzedam willę komfort., 
koniec ul. Dąbrowskiego 
oraz parcelę budowlaną 
w Żabikowie. Oferty „P^a 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
26365g.

Matrymonialne

Wdowa sześćdziesięciolet­
nia, przystojna poślubi 
starszego pana z mieszka­
niem. Rzemieślnicy chęt­
nie widziani. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
26D3g.__________  
Technik, przystojny, na 
stanowisku, posiadający 
mieszkanie, pozna pannę 
miła, zgrabna, do lat 24. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
13 dla 26429g. __________  
Trzydziestoletni inżynier 
pozna panią, miłego cha­
rakteru, przyjemnej pre­
zencji do lat 30, co naj­
mniej ze średnim wy­
kształceniem, z własnym 
mieszkaniem w Poznaniu. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26454g.

t
Dnia 4 lipca 1966 r. zmarła pó krótkich I cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana żona, nasza droga siostra, szwa- 
gierka i ciocia, śp.

Z MICHALSKICH

Izabella Maćkowiakowa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ i RODZINA
Poznań, ul. Skryta 15 m. 3. 27433g

Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
reaaKtora naczelnego), Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

> sekretariat redakcji 657-76, w godz. 8.30—17.30; redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; 
i?,' ^cznoścl z czytelnikami — Informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznański 
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* Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, w - 5

Zastrzega się prawo wyboru nabywcy. K4951

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Broni (Stary Rynek) — 

godz. 11—17.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 10—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego — g. 9—15.

Militarium — (Cytadela) 
godz. 12—18.

Przyrodnicze — (Swier-
czowskiego 19) 
11—18.

godz.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (pl. Wolności 19) — 
„Ze skarbca postępowej 
myśli polskiej” — godz. 
10- 15.

Galeria ZPAP — „Wy­
stawa grafiki 1 rysunku 
sekcji malarstwa” — g. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — stała wvstawa 
meblowa — g. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
„Malarstwo W. Jackiewi­
cza” — godz. 17—22.

Salon debiutów 
ncwa” — wystawa
art Andrzeja

,,Od 
op-

Bereziań-
skiego — godz. 17—22.

Pałac Kultury — hol wy 
stówa fotografiki A. Kacz

AB
Nr 158 (6965)

kewskiego „Bramy trage­
dii” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — Emil Famira (CSRS)

.Malarstwo”
10—20.

WOIT (St. Rynek) 
„Kraków” — g. 9—17,

godz.

DYŻURY
Szpital Kliniczny Im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 671-231 
do 39.

Państw. Szpital Kliniez-
ny im. 
listy ka 
telefon

Woj. 
— chir. 
(ul. św. 
536-21).

Stacja

Pawłowa — oku- 
(ul. Garbary 17, 
510-21)
Szpital Dziecięcy 
dziec. do lat 14 

. Józefa 7/9. tel.

Pogotowia Ra-
tuukowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe za- 
chcrowania w domu, tel. 
M4-44 i 544-45: porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: chi 
ruigiczne — całą dobę; 
pediatryczne 1 internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, 
teł. 566-66.

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii —.
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 249. tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Poznań ma 
438 080 mieszkańców
Z końcem 1965 r. mieszkało 

w Poznaniu przeszło 438.000 
osób, a więc o 25.000 więcej, 
niż na początku 1961 r. Tym 
samym Poznań jest piątym, 
gdy chodzi o wielkość, mia­
stem w Polsce, skupia 1,4 proc, 
ludności kraju. Przypada na 
nasze miasto 2,3 proc, wartości 
ogólnej produkcji globalnej 
przemysłu oraz 10,3 proc, kra­
jowej liczby studentów.

Z końcem ub. r. zatrudnia­
no w gospodarce uspołecznio­
nej w Poznaniu (wraz z ucz­
niami) blisko 224 000 osób, to 
jest o 24,3 proc, więcej, aniżeli 
na początku minionej 5-latki, 
w tym 92.500 w przemyśle, 
blisko 26.000 w budownictwie, 
23.100 w obrocie towarowym, 
prawie 21.000 w transporcie 
i łączności, 17.000 w oświacie, 
nauce i kulturze, 10.400 w 
służbie zdrowia, opiece społecz 
nej i kulturze fizycznej.

Oznacza to, że głównym źró­
dłem utrzymania mieszkańców 
był przemysł oraz budownic­
two, w których było w tym 
czasie łącznie 53 proc, pra­
cowników. Kobiety stanowiły 
wśród ogółu zatrudnionych 
36,6 proc., a więc znacznie 
mniejszy odsetek, aniżeli w 
Łodzi (47,6 proc.), w Warsza­
wie (42,5 proc.), czy we Wro­
cławiu (39,9 proc.).

Wśród ogółu zatrudnionych 
znajdowało się prawie 32.000 
dojeżdżających do pracy. Ozna 
cza to, że w latach 1961—65 
nadal występował nedobór 
pracowników, głównie męż­
czyzn. (b)

Wakacje na podwórkach
TIT akacje w pełni. Sporo dzieci opuściło już nasze miasto, 

’ ’ wiele pozostało jednak w domu. Jak one spędzają 
czas? Nie zawsze tak, jak pragnęłyby one same i ich rodzice. 
Bo dużo dzieci, spośród tych nigdzie nie wyjeżdżających 
skazanych jest na własną inwencję. A to już niedobrze, 
zważywszy, że ich rodzice na ogół pracują. Pozostawione 

więc same sobie, szukają urozmaicenia na podwórzach lub 
ulicach.
Wiemy jak* wygląda więk­

szość podwórzy w naszym mie 
ście. Ulica również nie jest 
dobrym wychowawcą, tym bar 
dziej, że czyha na niej zbyt 
wiele niebezpieczeństw.

W tym roku problem dzieci 
pozostających w mieście chy­
ba najlepiej rowiązał Grun­
wald. Władze tej dzielnicy 
uczyniły wszystko, by zapew­
nić właśnie tym dzieciom — 
opiekę. Na okres wakacji 
otwarto bowiem bramy wielu 
szkół. Na 26 szkół podstawo­
wych na Grunwaldzie w 14 
zorganizowano kolonie, pół­
kolonie i małe formy wczasów 
w mieście oraz harcerskie nie 
obozowe lato.. Niektóre szkoły, 
jak np. nr 26 otwarte są kilka 
razy w tygodniu.

Wydział Oświaty 
Prezydium DRN 
bacznie obserwuje 

i Kultury 
Grunwald 
jak tego­

roczna inicjatywa zdaje egza­
min. Jeśli zajdzie potrzeba — 
uruchomi się dalsze szkoły. 
Władze dzielnicy postanowiły

SSlftSgMB
Antoni Długi — Z nadesłanego 

materiału nie skorzystamy. Za list 
dzie,kujemy. (1381)

N. N.» Poznań — Jeżeli w ankie­
tę wpisze Pani przyszłego męża, 
może się starać o większy me­
traż mieszkania. (1343)

Potrzeba MyUiej decyzji

Ważą się losy
szkoły asystentek pielęgniarskich

rp wierdzenia, że naszym szpitalom brak pielęgniarek na 
pewno nie można traktować jako odkrycia Ameryki. 

Kolegium Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, jakie 
odbyło się w tym roku w Poznaniu, wykazało, że wielkopol­
skiej służbie zdrowia potrzeba około 1500 pielęgniarek.
Wyszkolenie dyplomowanej 

pielęgniarki trwa dwa lata (je­
żeli kandydatka jest po matu­
rze), lub 5 lat (po szkole pod­
stawowej). Ponieważ tych o- 
statnich jest zawsze więcej, 
przed kilku laty zapadła decy- 
cja o powołaniu pod egidą 
PCK szkół asystentek pielęg- 
niarskich, przyjmujących
dziewczęta z ukończoną szko­
łą podstawową. Nauka trwa 
tam dwa lata. Pomysł 'oka­
zał się doskonały. Asystentka 
pielęgniarki moża spełniać w 
szpitalu różne prace, na które 
dyplomowana pielęgniarka nie 
ma czasu, a zwykłej salowej 
nie można ich powierzyć.

Zdaje sobie z tego sprawę 
kierownictwo resortu służby 
zdrowia i w maju br. wydało 
zarządzenie, w którym czyta­
my m. in.:

„Dalszy rozwój placówek służby 
zdrowia, duże zróżnicowanie ba­
dań diagnostycznych, zabiegów 
leczniczy^, stawia asystentkę 
pielęgniarską u boku pielęgniarki 
dyplomowanej jako pomoc w opie 
ce nad chorym w placówkach za­
mkniętej opieki zdrowotnej. Brak 
dostatecznej liczby pielęgniarek 
dyplomowanych do wykonywania 
wszystkich czynności przy chorym 
oraz oszczędność wysokokwalif i-

bowiem zapewnić, chociaż tyl 
ko -w godzinach przedpołudni o 
wych, opiekę tym wszystkim, 
którzy z rozmaitych przyczyn 
nie mają możliwości wyjazdu 
poza miasto.

Cenna ta inicjatywa nie zna 
lazła jeszcze, niestety, naśla­
dowców. Wprawdzie np. na 
Wildzie i Jeżycach postarano 
się, by ze zorganizowanego wy 
poczynku w mieście skorzy­
stało nieco więcej dzieci niż w 
latach poprzednich, jednak w 
porównaniu z potrzebami jest 
to kropla w morzu. W jeżyc­
kich szkołach podstawowych 
uczy się około 11.500 dzieci. Z 
tej liczby tylko ponad 3.500 
uczniów korzysta ze zorgani­
zowanej akcji letniej (kolonie, 
półkolonie i harcerskie nie- 
obozowe lato w mieście). A 
reszta dzieci? Część na pewno 
wyjeżdża z rodzicami lub do 
krewnych. Mimo to kilka ty­
sięcy pozostaje w mieście. Na 
Jeżycach otwarto w tym roku 
boiska przy trzech szkołach. 
Dziećmi opiekują się tam in­
struktorzy. To już coś. lecz 
jeszcze za mało by objąć opie­
ką większość dzieci pozostają­
cych w Poznaniu.

Wydaje się, że jeszcze jest 
czaś, by rozszerzyć w niektó­
rych dzielnicach akcję zorga­
nizowanego wypoczynku. Niech 
trwa ona tylko kilka godzin 
dziennie, ale dzieci i rodzice 
będą na pewno wdzięczni or­
ganizatorom dobrych zajęć, (a) 

kowanych kadr, zmusza resort 
zdrowia do dalszego szkolenia sił 
pomocniczych.”

Do tego roku szkoły asysten­
tek pielęgniarskich znajdowa­
ły się pod zarządem PCK. Od 
1 czerwca br., w myśl porozu­
mienia pomiędzy Minister­
stwem Zdrowia a ZG PCK, o- 
piekę nad tymi szkołami prze­
jęła służba zdrowia. Niestety, 
nie wyszło to szkołom na do­
bre. Placówka w Ostrowie zo­
stała zlikwidowana, podobnie 
jak w Krotoszynie, a teraz 
ważą się losy poznańskiej szko 
ły przy ul. Mostowej. Uczy się 
tam obecnie około 200 dziew­
cząt (na miejscu jest internat) 
a nowe kandydatki „pchają 
się drzwiami i oknami”.

Na rok szkolny, zaczynający 
się we wrześniu br., zgłosiło 
się około 800 dziewcząt (na 
100 miejsc). Tymczasem szko­
ła nie może prowadzić naboru, 
gdyż nie wiadomo, czy będzie 
w przyszłości egzystować. Wy­
daje się. że czas wreszcie pod­
jąć wiążącą decyzję, która u- 
możliwiłaby dyrekcji szkoły 
właściwe informowanie kan­
dydatek. Naturalnie decyzja o 
zlikwidowaniu szkoły jest nie 
do przyjęcia. W grę wchodzą 
właściwie dwie możliwości. 
Albo szkoła pozostanie w Poz­
naniu (wtedy trzeba zrezygno­
wać z przeniesienia Szkoły 
Pielęgniarek z ul. Walki Mło­
dych na ul. Mostową i co za 
tym idzie upada koncepcja po 
wiekszenia Szpitala Miejskie­
go im. J. Strusia) albo prze­
niesiona zostanie do któregoś 
z ośrodków terenowych. Drugi 
wariant może być trudny do 
przeprowadzenia z uwagi na 
brak w terenie odpowiednich 
pomieszczeń. Chociaż, gdyby 
dobrze poszukać, to znalazł­
by się chyba na terenie wo- 
jewództwa poznańskiego ja­
kiś niezamieszkały pałacyk lub 
inny obiekt, w którym można

Te ogródki 
trzeba zachować

W tym roku kilkakrotnie mieli­
śmy okazję pisać o kolejarskich 
ogródkach działkowych. Chcemy 
jeszcze raz zająć się tym tema­
tem, ale już nie jako proponują­
cy ich likwidację — jak to było 
w przypadku ogródków przy ul. 
Roosevelta, gdzie przewidziana 
ich likwidacja nie powinna u- 
szczuplić pasa wysokiej zieleni, 
biegnącego wzdłuż torów kolejo­
wych — lecz występujący w obro­
nie działek przy ul. Kolejowej. 
Znajdujące się tam ogródki stano­
wią jedyny pas zieleni, jaki od­
dziela od torów bezpośrednio do 
nich przylegających domy, zamie­
szkałe przeważnie przez rodziny 
kolejarskie. Na tym też odcinku 
zatrzymują się parowozy wyjeż­
dżające i przyjeżdżające z paro­
wozowni. Są tu też magazyny z 
węglem. W związku z tym w do­
mach sąsiadujących z tymi obiek­
tami otworzenie okna jest równo­
znaczne z zasypaniem pyłem i sa­
dzami całego mieszkania.

Dlatego też w imieniu mieszkań 
ców ul. Kolejowej apelujemy do 
DOKP o zmianę decyzji. Zlikwi­
dowano już jeden ogródek przy ul. 
Kolejowej 10. najbliższym cza­
sie jego los mają podzielić dalsze. 
Ponieważ — jak już wspominali­
śmy — jest to naprawdę jedyna 
ochrona przed sadzami, kurzem i 
dymem, decyzję w sprawie likwi­
dacji tych ogródków trzeba ko­
niecznie zmienić, (st) 

by umieścić poznańską szko­
łę asystentek pielęgniarskich. 
Oczywiście wiązałoby się to z 
pewnymi kosztami na adapta­
cję.

Przy omawianiu sprawy 
szkoły nasuwa się inny jesz­
cze wniosek. Okazuje się, że 
potrzebny jest na co dzień ści­
ślejszy niż dotychczas kontakt
pomiędzy 
wódzkim

miejskim i woje- 
wydziałami zdro­

wia. Ostatecznie problemy 
służby zdrowia w samym mie­
ście i w województwie tak się 
zazębiają, że tego rodzaju kon 
takt jest nieodzowny, (st)

Dwie wystawy 
w Arsenale

W czwartek 7 bm. o godz. 
18, w salach Biura Wystaw 
Artystycznych (St. Rynek -- 
Arsenał), zostaną otwarte wy­
stawy: Jubileuszowa Wystawa 
Bronisława Bartla oraz Wy­
stawa Plakatu Japońskiego.

Bronisław Bartel jest jed­
nym z nestorów środowiska 
plastyków poznańskich. Jego 
dorobek obejmuje ponad 55 
lat pracy artystycznej, a dzia­
łalność pedagogiczna w szkol­
nictwie artystycznym, sięgają­
ca roku 1921, trwała z małymi 
przerwami przez lat 30. W okre 
sie przed II wojną światową 
Bronisław Bartel wykładał w 
Państwowej Szkole Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Ar­
tystycznego, a po wojnie, któ­
rą przebył w Warszawie, jest 
od roku 1947 dyrektorem Pań­
stwowego Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Poznaniu i pozo­
stał na tym stanowisku 
aż do przejścia na emeryturę 
w 1951 roku.

Na obecnej jubileuszowej 
stawie w Arsenale zobaczymy 
ok. 60 prac olei, wśród nich 
kilka z wczesnego okresu twór 
czości Bronisława Bartla.

Wystawa Plakatu Japońskie 
go składająca się z około 150 
prac o . różnorakiej tematyce, 
sportowej, literackiej, rekla­
mowej, społecznej, potwierdza 
wzrastające znaczenie, jakie 
sztuka plakatu odległej Ja­
ponii zyskuje dziś na między­
narodowych wystawach w Eu­
ropie. Ostatnio na Międzyna­
rodowym Biennale Plakatu w 
Warszawie 2 plakaty Japoń­
czyków’ uzyskały pierwsze na­
grody (Hiroshi Tanaka, Hiro- 
shi Óhchi). Wystawa Plakatu 
Japońskiego była eksponowa­
na w grudniu 65 r. w Zachę­
cie warszawskiej, następnie 
we wszystkich większych mia 
stach Polski, (na)

A-- Stanisław Guliński, Poznań 
ul. Załęże, zapytując dlaczego do 
dnia dzisiejszego nie otrzymał od­
powiedzi na zażalenie złożone w 
sklepie mięsnym przy ul. Łuka­
szewicza. Milczy też dyrekcja 
MHM, do której zwrócił się rów­
nież czytelnik.

J^... S. Ziemski, skarżąc się, że 
bezskutecznie obszedł wszystkie 
sklepy tekstylne w Poznaniu, by 
nabyć atłas na pokrycie kołder. 
Czytelnik zapytuje, czy to braki 
w zaopatrzeniu czy też wina dys­
trybucji.

Wielkopolscy piloci na obozie
Na lotnisku sportowym w Ko­

bylnicy odbyło się uroczyste ot­
warcie lotniczego obozu wyczyno­
wego.

Udział w obozie biorą czołowi 
piloci Aeroklubu Poznańskiego, 
grupa skoczków spadochronowych 
oraz piloci samolotowi. Obóz zor 
ganizowany został przez grupę 
działania ZMS, a jego inauguracja 
pomyślana była jako propaganda 
lotnictwa sportowego wśród spo­
łeczeństwa.

Dzień lotny rozpoczęty został 
wyścigiem szybowcowym po tra­
sie trójkąta loo km, który wygrał 
pilot Andrzej Rataj na szybowcu 
„Bocian” przed Gromosławem 
Czempińskim na „Zefirze” i An­
drzejem Czubryjem na „Foce”.

Uroczystość otwarcia uświetnili 
swymi występami artyści operet­
ki poznańskiej; poza tym odbył 
sie pokaz sprzętu, akrobacji na 
nowym polskim szybowcu „Ko­
buz” i na samolocie „Zlin 26”, a 
co szczęśliwsi mieli okazję wziąć 
udział w lotach pasażerskich na 
dwumiejscowym szybowcu „Cza­
pla”.

Ogółem w obozie bierze udział 
około 60 młodych adeptów lot- 
n;ctwa sportowego, których zada­
niem jest podnieść poziom umie­
jętności pilotażowych przez doko-

Mistrzostwa drużynowe 
POZ Szach.

Szachiści Lecha i Pocztowca zna 
leźli się ponownie w extraklasie. 
Na niższych szczeblach rozgrywek 
zanotowano również interesujące 
rezultaty. Do klasy wojewódz­
kiej weszli ambitni zawodnicy 
drużyny grodziskiej Dyskoboli} i 
Lecha II. Natomiast spadły do A- 
klasy drużyny Rzemieślnika (Ka­
lisz) i Stelli (Gniezno). Definityw­
nie, po przeprowadzonej weryfi­
kacji spotkań, tabele rozgrywek 
FOZSzach na rok 1965/66 wyglą­
dają następująco:
— klasa wojewódzka — 1. Poczto­

wiec II 71 pkt., 2. Stilon I Go­
rzów 66,5, 3. PDK Szamotuły 65.5 
4. Huragan (Żagań) 56, 5. Lubu- 
szanin (Trzcianka) 53,5. 6. Górnik 
(Konin) 46,5, 7. Rzemieślnik (Ka 
lisz) 43, 8. Stella (Gniezno) 42.

— klasa A (grupa zachodnia) 1. Dy 
skobolia 51 pkt., 2. Stilon II 44.5 
3. DK Chodzież 34,5, 4. Klub Sza 
chistów Piła 36,5, 5. Nielba
Wągrowiec) 29,5, 6. Fortuna (Wie 
leń) 15,

— klasa A (grupa wschodnia) 1.
Lech II 62.5, 2. Włókniarz (Tu 
rek) 40, 3. Betoniarz (Grzego­
rzew) 38,5. 4. Pogoń (Skalmie­
rzyce) 36,5, 5. Piast (Kobylin) 
27,5, 6. Unia (Swarzędz) 24.

Przed mstrzostwami 
świata

W najbliższy poniedziałek na­
stąpi inauguracja piłkarskiego pu­
charu Rimeta. Do Anglii przybyły 
już pierwsze ekipy uczestników 
finałów. Węgrzy znaleźli się w 
Londynie już 4 lipca, reprezentan 
ci Argentyny po wylądowaniu w 
stolicy udali się do Manchesteru, 
a piłkarze Bułgarii zamieszkali w 
Manchestrze.

Niektórzy spośród faworytów te­
gorocznych mistrzostw świata o- 
statni tydzień przed startem w 
pucharze wykorzystują na mecze 
kontrolne. Dwa spośród tych spot­
kań rozegrane zostały w ponie­
działek wieczorem: w Sztokholmie 
ekipa Brazylii pokonała miejsco­
wy ATK 4:2 (2:2), w Goeteborgu dru 
źyna Związku Radzieckiego gład­
ko wygrała ze Szwecją 4:0 (1:0).

Półfinały trampkarzy
Rozgrywki piłkarskie tramp­

karzy okręgu poznańskiego 
doszły do półfinałów, które 
rozpoczną się 10 czerwca.
W grupie I znalazły się drużyny 
Olimpii i POSTiW I z Poznania, 
Sparty z Obornik i Vitcovii. W 
pierwszym meczu zmierzą się ze­
społy: Olimpii i Vitcovii oraz 
POSTiW — Sparty. W grupie II 
walczyć będą drużyny; Mosiń­
skiego KS. Obry, Kościan, Promie­
nia z Opalenicy. W pierwszym 
dniu rozgrywek Promień spotka 
się z Mosińskim KS. 

nywanie wyczynowych przelotów 
oraz pomoc w szkoleniu kandy­
datów na przyszłych asów szy­
bowcowych .skoszarowanych na o- 
bozie Lotniczego Przysposobienia 
Wojskowego.

Dobra postawa Bogusze wieża

Fantastyczny rekord
8. Clarka

Dwa rekordy świata ustanowił 
we wtorek doskonały długody­
stansowiec australijski Ron Ciar­
kę podczas mityngu lekkoatletycz 
nego, na stadionie olimpijskim w 
Sztokholmie. Wygrał on bieg na 
5000 m, w fantastycznym czasie 
13.16,6, bijąc rekord należący do 
czarnego biegacza z Kenii Kipcho 
ge Keino i wynoszący 13.24,2. Po> 
drodze Ciarkę ustanowił także 
rekord świata w biegu na 3 mile, 
uzyskując czas 12.50,4, tj. o 2 sek. 
lepiej od poprzedniego własnego 
rekordu.

W tym rekordowym biegu świet 
nie spisał się Polak Boguszewicz, 
zajmując < 2 miejsce z czasem, 
13.51,8. Polak wyprzedził Austra­
lijczyka Cooka — 13.52,6, Nowo­
zelandczyka Baillie — 13.56,2 oraz 
triumfatora memoriału Znamień- 
skich Japończyka Sawaki — 
13.58,2,

Królikowski prowadzi
Drugą konkurencją międzyna­

rodowych zawodów szybowco­
wych w Orle był przelot szybko­
ściowy po trasie trójkąta Oreł — 
Izmałkowo — Kossorża — Oreł, 
długości 300 km. Konkurencję tę 
wykonali w całości, tylko dwaj 
piloci Władimir Czuwikow (ZSRR) 
i Mirosław Królikowski (Polska). 
Czuwikow uzyskał czas 4:10.19 i 
zajął pierwsze miejsce w klasie 
otwartej, zdobywając 1000 ptk. 
Królikowski za przelot w czasie 
4:17.02 otrzymał 994,77 pkt. i upla­
sował się na 2 miejscu.. W klasie 
standard żaden pilot nie wykonał 
konkurencji. Najlepszym był re­
prezentant NRD, Blauert. który 
zdobył 1000 pkt. Polak Kempka 
otrzymał 951,22 pkt. i uplasował 
się na 2 miejscu.

Po dwóch konkurencjach w kia 
sie otwartej prowadzi Królikow­
ski — 1981 pkt. przed Czuwiko- 
wem (ZSRR) — 1912,04 pkt. i Wró­
blewskim — 1798,73 pkt. Na czele 
klasy standard znajduje sie 
Blauert — 1971,68 pkt. przed
Kempką — 1921,40 pkt.

Polskie konie 
skoczą najlepiej

Dobrze spisują, się polscy jeźdź 
cy na międzynarodowych zawo­
dach w Akwizgranie. W konkursie 
skoków, wygrał Jan Kowalczyk 
na koniu „Drobnica” przejeżdża­
jąc bezbłędnie parcours w czasie 
64,5. Polak wyprzedził amazonkę 
amerykańską Christine Jones, 
która uzyskała czas 77,5 oraz Wło 
cha Novo — 84,5. Drugi konkurs 
skoków będący eliminacją do mię 
dzynarodowych mistrzostw NRF 
zakończył się zwycięstwem Brązy 
lijczyka Pessoa przed Schmitzem 
(NRF), Polak Antoni Pacyński 
na koniu „Chrenowska”, zajął 5 
miejsce.

Trzy puchary dla 
kajakarzy Posnanii

W odbytych w Szczecinie kaja­
kowych mistrzostwach Zrzeszenia 
Sportowego Start uczestniczyli re­
prezentanci 8 ośrodków. Barw 

Poznania bronili kajakarze Po­
snanii, którzy byli o krok od 
zajęcia pierwszego miejsca, gdyby 
nie mylna decyzja sędziów, po­
wtórzenia wyścigu czwórek za 
rzekomy falstart. Pierwszy wy­
grali kajakarze Posnanii.

W wyniku takiej decyzji pier­
wsze miejsce zajęli Czarni Szcze­
cin 849 pkt. przed Posnanią — 
833 pkt., Nadwiślaninem —616 okt., 

। Admirą Gorzów, Startem Jaro­
sławiec, Astorią Bydgoszcz. Sokol- 
nicą Kościenko i Startem Nowy 
Sącz.

Posnania zajęła pierwsze miej­
sce zespołowo w konkurencji mło­
dzieżowej i juniorów oraz drugi® 
w seniorów. Posnania. która posia 
da silne zaplecze młodzieżowe przy 
wiozła ze szczecińskich regat trzy 
puchary. (x)

Llp»ec Łucji
6 -----------------

Słońce: 3.38—26.15

TEATRY
POLSKI — g. 19.30 „Król włó­
częgów”; NOWY — g. 19.30 „Mąż 
i żona”; OPERA — g. 19 „Orfeusz 
w piekle”; OPERETKA — nieczyn­
na.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30. 15, 17.30 i 20 — 
„Bazyliszki” (włoski, 10 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.30 
„Ostatni zachód słońca” (USA, 14 
1.); BAŁTYK — g. 14, 16, 18 i 20 
„Samotny jeździec” (USA, 16 1.); 
CZTERNASTKA — GONG — nie­
czynne; GRUNWALD — g. 17 i 

19.30 „Czas miłości” (rum., 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Tygry­
sy na pokładzie” (radź., 7 1.), g. 
15.30, 18 i 20.15 „Złoto Rzymu” — 
(włoski, 16 1.); HUTNIK — nie­
czynne; KOSMOS — g 19.30 „Hud, 
syn farmera” (USA, 16 1.); MAL­
TA — g. 16, 18 i 20 „Dwaj muszkie 
terowie” (czeski, 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30 i 20 „Świat 
Henry Orienta” (USA, 14 1.); O- 
LIMPIA — g. 10, 12.30, 17.30 i 20 — 
„Czarny tulipan” (franc.-włoski, 
14 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 — 
„Kapral i inni” (węg„ U 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 i 20 „Kochan 
ka” (szwedzki, 16 1.); PAŁACOWE 
g. 10, 12.30. 15, 17.30 i 20 „Pięciu 
mężów pani Lizy” (USA, 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne: RIAL- 
TO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Dwaj z Teksasu” (USA, 11 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
19.30 „Czarny aksamit” (NRD, 16 
1.); SCALA — g. 16 „Nasz kochany 
potwór” (ang„ 7 1.), g 18 „Prze­
minęło z wiatrem” (USA, 14 1.); 
TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Ten naj­
lepszy” (USA, 16 l.)t WARTA —

g. 15, 17.30 i 20 „Biedni bogacze” 
(węg., 18 1.); WCZASOWICZ (Pu­
szczykowo) — g. 17 i 19.15 „Mrok 
za dnia” (węg., 16 1.); W’ILDA — 
g. 12.30, 15, 17.30 i 20 „Powodzenia, 
Charlie” (franc., 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; WRZOS 
(Mosina) — g. 17 „Tajemnica złote­
go runa” (franc., 9 1.), g. 19.15 — 
„Zbrodnia doskonała” (franc., 16 
1.); FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Waszyngton”.
/RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz: 
8’0 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego; 8.49 Mówi 
Technika; 9.20 Muz. rozrywk.; 10 
„Nini się książka ukąże” — frag­
ment nowej prozy J. Mortona; 11 
„Rewia Piosenek”; 11.40 „Szacho­
wa opowiastka” humoreska; 12.10 
Muz. ludowa narodów radź.; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13.40 — 
„Swojskie melodie”; 14 „List z 
Polski”; 14.15 Muzyka; 15.05 „Nasze 
spotkania” — Mongolia: 15.25 Ze­
spół gitarzystów „The Ventures”; 
15.35 Pieśni K. Debussy’ego; 16 — 

„Popołudnie z młodością”; 18 Kon 
cert dla wczasowiczów; 18.45 Kwa 
drans z dedykacją; 19.10 „Wiejskie 
spotkania' ; 19.30 Konc. życzeń; — 
19.45 „Moto-kwadrans”; 21.05 Konc. 
Chopinowski; 23.15 Z twórczości 
Mozarta; 0.05 Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 12.06, 15, 
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Muzyka; 8.45 Kwa 
drans walców; 9 „Wesoły auto­
bus”; 10.05 Konc. dla wczasowi­
czów; 10.50 „Miasto” ode. 11 pow.; 
11.10 Public, międzynarod.; 11.20 
Muz. rozrywk.; 12.25 Mel. filmowe: 
1X50 „Wawelskie wzgórze” repor 
taż; 13 „Czas dobrych gospoda­
rzy”; 14.30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 15.10 Macedońskie pieśni 
ludowe; 15.30 Dla dzieci „Leśne 
zabawy” opow.; 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 Polskie pieścił 
17.50 Felieton: „Tematy pozornie 
nieaktualne”; 18.10 „Lato leśnych 
ludzi” — aud. reportażowa; 18.25 
Mel. rozrywk.; 18.45 Aud. Red.

Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 „Rozkosz uczciwości” słuch.,* 
20.25 Muzyka włoska; 21.40 „No­
wości Polskiego Wydawn. Mu­
zycznego”; 22.10 Gra Trio Victo- 
ra Feldmana; 22.35 „Trybuna kom­
pozytorów polskich”, w progr. u- 
twory K. Sikorskiego^ 23.15 Muz. 
tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50,

TELEWIZJA /

ŚRODA: 10 „TrJpicieł” — film 
z serii „Baron”; 17.20 Informator 
handlowy; 17.30 PKF; 17.40 Dla 
dzieci film z serii: „Przygody błę- 
kitnego rycerzyka”? 17.50 Wiado­

mości; 17.55 Dla młodych widzów 
— „Sucha zaprawa” — reportaż Iz 
Krakowa; 18.25 „Tadeusz Boy-Ze- 
leński” — program z cyklu „Spot 
kania”; 18.50 „Wieczory w Jabłon­
nie” — program Wszechnicy TV;

19.20 Dobranoc i dziennik; 20 TV 
Przegląd Kulturalny; 20.15 „Tropi­
ciel” film z serii: „Baron”; 21.05 
„Światowid” — magazyn wydarzeń 
międzynar.; 21.40 „Gra Idił Biret” 
— recital fortepian, pianistki to* 
reckiej; 22.10 Dziennik.

CZWARTEK: 17.45 Informator 
turystyczny; 17.55 Wiadomości; 
18 „Nie tylko dla pań”; 18.20 „Có­
reczka” — film z serii „Dzień o- 
statni — dzień pierwszy”; 1*»*® 
„Kwadrans zagadek” — teletur­
niej; 19.05 PKF; 19.20 Dobranoc i 
dziennik; 20 „Delphin III” — pr®" 
gram z cyklu „Kryptonim PL”; 
20.25 Teatr sensacji — „Pocztówka 
z Buenós Aires” — ode. III 0' 
„Osaczeni”. Widów, sensacyjno- 
szpiegowskie A. Wydrzyńskiego? 
ok. 21.30 Śpiewa Roberta Peters; 
22.05 Dziennik.

Zastrzega się prawo zmian * 
programie.
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